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List 
, 

gonczy 
MiCb:zka.ńcy No\-\o.siłdec&deco 

piln.ie poszu_kuJ:.\ człowJe.ka • cło­
"'<tt który zbilansuje tlo.dawr 
mięsa l węd.Jin z \\ ydanyml k•rł­
kami, a następnie opracuje ła.kl 
syslem sprzedaiy. by nJk\ nie 
musiał &toczyć srię w kolejkach. 

Mięsa jesi mniej nłi da.wniej,, 
nie ubyło ani sklepów. a.Di per„ 
souelu J1andloweg·o, a Jedna.k ko­
lejki 81ę wydłużyły. Cała sprawa 
pachnie więc nicudotnośei11. 
Zw�tplliśmy jui w możlJwośł.i 
'""" odowtów od ba.ndh1 ł dtałe .. 
co odwołujemy si( de pomyśhm­
k• Jakier;oś ama.,ora: - Rahlj 
na,, 7Aoloy <T . .dowieku. Z�loi kon. 
cepoJę d.zia.ła.ń, k1óre 11.łatwi­
na.m zakup ka.rtko" :rt'h przydzia­
łów! 

Ktokolwiek zn• po&.-zuk.hrauege 
1Jr'l.e".1 nas Ta.cJona.lizatora, wioiea 
be• 'lwłoki ·awiadomJć redakcję 
lub na.ibliisz� pla.có\\ kę 2.drowe­
g'O rozsądku. Pól miliona udrę­
czon:,·eh kartkowiczów nie poską­
pi :dotbwkł na uhonorowanie po· 
mysłodancy. który w eiągv. 
dwóch mieslęC'Y stanie się ntlllo­
ncrem. Nie i;wlckaj, człowieku 
:c głową! 

·� Jakie nadziej11 i niepokoJe towarzyszą nam jesienią 1981 roku? 
+ Czym w pierwszej kolejności powinny się zająć władze województwa 

nowosądeckiego? 

11 Przez kilka najbliis1ych tygodni publikować będziemy adre- • 
sowane do władz naszego regionu opinie przedstawicieli róż­
nych środowisk zawodowych. Pragniemy przyc1ynić się w ten 
sposób do neczywistej reali1acji idei poro1umienia spolect­
nego. 

Nosze lamy są olwarte dla każdego, kto swymi przemyślenia­
mi zechce we·sprzeć w bólach rodzącą się próbę odrod1enia 
socjalizmu. Nie wygasły ogniska niepokoju w kraju, jest jeszc1e 
wiele niewiadomych. Cokolwiek się jednak zdarty w najbliż­
stej przyszłości, patriotycznym obowią1kiem naszego pokole­
nia pozostanie Slukanie wspólnego języka, montowanie plat­
formy wsrólpracy wsiystkich konstruktywnych sil spolec1nych. 

Podjęliśmy się roli pośredników w dialogu. Kuleje on da tej 
! pory z różnych pnyc1yn. Spróbujemy przełamać le pries1kody 
• wiośnie poprzez nas1ą Trybunę Obywatelską, w której udtiał 
i obiecali takie ludzie kierujący województwem. Ich głosy prxed­
i stawimy za trzy tygodnie. 
I Oczekujemy na listy od Państwa, które prosimy kierować 
1
. 

na adres: Nowy Sąc1, aleje Wolności 49, Trybuna Obywa­
telska. 

i Jeiełi od1ew nanych C1ytelników przekroc1y skromną obję­
l
i
: 

tość „Dunajca", gotowi jesteśmy kontynuować tę ro•m-ę 
również w następnych miesiącach. Dziś - pierws„ wypowie­
d,i i pierwne rady dla wlod, regionu (str. 2-5). 
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Henryk PA \VŁOWSKI 
przewodniczący KZ NSZZ „Solidam�ść" w DRKP 

Wladz.e wojewódzl<ie powlnn7 pr:rede 
wszystkim odzyskaó wiary&odność w 
apo1-..1e poprze,; podejmowanie 
apołecznle akceptowan)'cll decyzjL Nale­
iy ru na zawsze aotleąt • WIZ7!lłl<l­
al donłn:,ml dzlalenl•mt • cbU'akłe­
ne peawaJ'm, �. ie laualeJe pO&ne­
.. ....__11, . �eh -oe.taeJi 
� .. ..,..wm1 ollaml spoleem7-
... w -jew6'1l0łwle. W l:,m celu nale­
alob7 1k�- Z doo!w:iadczt,I e&rod­
ka ltralroWlklego; -Jllt � ie 
- � prą IIWe (PZPR, 
wla<be admlaldnQ:Jae, .B.ilcbraeff") 
� ....,_ edc. Ab7 to jednak było 
moź.llwe naleł,)' prze<M W82.)'lltkim r.a­
paranłoWać bardz;eJ �IT clo­
•t,ęp do ws,.y,,tldch """7cll clol:J,eaąeych 
produlceJI- I dystrybucji w l1""7J11l wo­
jewództwie. Nasłępnle utwonyć i.n&ty­
t,acje kont:roll spol.ecznej, chfałające 
jednak nie wedlUłl harrnon<igramu, lecz 
11& za.sad-..le za.skoczenia l pl'ZJ"l)adlru. 

Jeżeli- mam7 mów.il o realnych zdo... 
� Sierpnia, to t:rz.eba pamiętać, 
ie powinny one objąć ""'z,stkle grupy 
apoleczne. Nie można Więc tolerować 
faktu, t.e większość pracownik6w admi· 
ni&łracli nie uświadomiła sobie jes:ocze, 
ti. dzlalaj11 onf w Interesie apołeczerl­
atwa. a n.ie na odwrót. Spoleczeilstwo 
winno 1'76 lrakłowane nie Jak przed­
mloł, leca podmloł wszelkich dzlala6 
41a zasada wyn.ika przeclet a pods&awo­
wyell pl')'llcypl6w D&Szqo asłroju). Ko­
Bleeme bylob:, więc przeprowadzenie 
w..,.tlli:acjl kadr:, admlnlslrac:,Jnel pod 
k;\łem lei raehowośd I kompetencji. 
PodohlUI wer:,flkaeJ'I aaletalob:, objąć 
takie olutbę mrowia, zwneaAC ponad­
„ U'"'R .,, przestrzeganie przez JeJ 
pneownl1i:6w elyld sawodowet I moral­
aeJ. Uwdam, te sama _.,,..,. bazy 
materlt,JneJ nie azdrowl muac,JI panu­
�ej wew1U1tn slulib:, zdrowia, nie pod­
Diesle aułor:,tełu Jel pracowalll:ów (po­
ft'IWS&Y od salowej, a skorlcaywosy na 
lebrsaeb). 

Teraz bardziej konkr�?· Przede 
wszystkim naleiy upo�H ąsłem 
ll)rzeda!y I dystrybucji. Wyjdnlć opo. 
llecze6stwu moll'W7 wprowadzenia 

Fo&. MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

ąrzedatJ' wl11ZPneJ. Poaadto, :znając 
wielkość realnych dosław, dzielić rów­
- I aprt,wledllwle. Nie -- �ID 
r6inl alę ioll141ek kolejarza (po&jadają­
ceco kartki I grupy) od �n dola-
ra, - -- w,,.._. w ""'* 
nlctwłe „ ą6Nuelą? 

Jtolejna apnwa: w ramacb rmdr4el­
nlka wojewód'Zl<lego nie -• preł«o­
"'"" jedny<:h t«en6w koulem inn,cll . 
Nie jestem ,o1„1owny; laltie miejsc,o­
_... jak Zakopanf, I X:rynica oln;Jmu­
M W:I� llo6i -arów. Nie _._ 
aa,.,,,. złudzeń eo d<> uopa-.ila na­
azqo woje'Wóctz.twa. nie w,,tydf;my lię 
nu.ej �. 

Z8oJamai'II' lllę l«yzysan nie może­
m7 _....t o podsta,,,oweJ iunltcji 
- regionu: turystyc,:no-rekreacyJ­
nej. Nie m >U>a w związku & l7tn za­
mykał oerodJc6w WC%S5()WJCh. aanato­
rlów. l'fa 11'1Mbada „jew6'lzkldl -
67wa etH. .,lJ\Sell: 1a1t1ąe auw1e11en1a 
apraWJ' aa aaezebl• eenlrala:,m, ab:, 
swl� ilo<ił -- I węcl& prze­
- dit, ,ep ...,,ew64l0łwa. Je-
QIUI •- dla New..._.teeayzDJ' led 
łar:,sł:,li:& I - Dili -ław-. Dlatego 
aalet, p=6cić fu-ndua& rekulł)'wa­
eyjny autentycmje na oe!e rekultywa­
ej,i on.z pod}'lć - w dziedzinie ochro­
'IJJ ekologicmej na.szego regionu -
działania nie tylko doraźne lecz per­
apektywlcz.ne. 

Zawsze bylem optymi•tq i wierzę, ie 
1111 w ... Z7ffl kraja łakle s117 ewe 
wsZ71Web rrupa.eb opolecm7ch I or­
palzae.taeh), kt6re oplerall\C się .,, za. 
oadaeb Konstytucji, polr.rla wyclllPUIĆ 
wnioski • pneszloścl, aby nlrd:, nie po­
--'órzy'7 się pewne blęcl:,. Obawiam się 
Jednak, ie 111:, które ChCI\ powrotu do 
slarqo, nadal "'I silne. 

Sąd7.ę, że tien gł°" nie będzie zbytnio 
podobał a!ę moim kolegom. Cóź, nazy­
waJą mnie sceptycznym pragmatyldem. 
Nie podałem łaltie recept na rozwiąza­
nie n&SZJ'Ch bolączek. Byłoby 1io sprze­
czne z. moimi przekonaniami ;  nikt nie 
- lllonopola n• mądre •ee:vzle, po­
wirul:, l,Jt one wynikiem wspólnycb 
dJskusjl. 

BEZ KOMENTARZA! 

PAN WOJCIECH JARUZELSKI 
PREMIER PRL 

IomlsJa Zakładowa WoJewów:kiego Szpilala Zespolonego w Nowym s,­
cau prsepruza Pana Premiera u przeala.ny łeleb a dnia &.11.81 rltwno,. 
eaeśnle pr0&Zll• • po&rakłowanle Jero &rdel u alebylll- Szczególnie Jest 
nam przykro, ie w łreścl naszeso łeleksa MNiłało wymienione nazwilka 
::: WYSKLA cles:ącero się peln7m uufanlem włr6d załóg Nowego Sa-

Decyzja o wycofaniu ł.reścl naazeco teleksu sosł&Ja podjęta na wsp61-
nym PoSiedzenlu komlajj WSI.Z I WPK po WFiaśnlenlach I rzeczowej in­
lerprelacJI 1alstnlał:,ch faktów. 

Zdaniem komlsJI WPK I WSzZ 1formulow:;uua aawarle w leleksle aalo­
gl WPK dotycz11ce shdby zdrowia 1111 uza.,,dnlone I malli pokr:,eie w do­
kumenlacJI Komisji Zakładowel pn7 WPK. 

Z poważaniem 
sa komla.lę aakladowa 

pnewodnlez11ey KZ WSzZ 
Lenek Dzik 

przewodnlc:aae:, WPK 
JERZY WYSKIEL 

Aleksander Piotr ZAJĄC 
major dyplomowany, uczestnik walk pod Tobrukiem 

Do.racbałbym alęgni'lci<, po staire, wy­
próbowane, dobre wz.ory. Myślę o po­
wtórzeniu gly1mego eksperymentu są­
deckiego, uwzględniając oczywi­
kie - realia lat osiemdziesiątych. Na­
szem• ,..-.,.i po&nel>• omodzldno­
W w _...._. I motllwokl pel. 
nec• urą,,&ula a _..._ wą61aq 
pną. Samodzlelnoiit 1a nle mou b1t 
jedDali: ba�ędna, � W)'2b7t! 
aię partykular:,,rmu i 4z:ialać r.codnie " 
lnlttesaml Qll6lnopt,6gtwawyml. Chodz.l 
po -"' o Io, aby każda oddolna ln!­
ejat:,wa llie l,ylt, � J)t'2a 
centralę. Sądzę ie jut ...-..z moglil>y­
jzn:, wcielał te założenia w iytie, za 
kilka mi.,.;ęcy bylibyśmy buclująeyro 
przykładem dla całej Polski. 

Dobry 1()8podarz powinien pooladaE 
•linii poeycję gospoda,""' polegają"' 
na o Wiele większej niż cloQ'chczaa mo­
żliwokl własnej gospodarki finanwwej, 
gromad2eaia I dz.ielenla środków oraz 
1wobodnei:o dyspooowania nimi. Jest na 
co !)06ławić: na turystykę, w k.tórej 
!sinieją spore 'tt'J.eCW)' I na przemysł 
Sl)OIŻ)'Wa,)', gdyt owoców i W81'Z)"W nam 
nle brakuje. 

Podsławow:,m elementem elekQ'WllO­
kl Urzędu WoJewódzklego winna b7ó 
skuteczna kon,roJa w s z y •  ł k 1 e g o, 
eo się clzleJe na naszym terenie. Prze­
cież wojskowe &ruPY operacyjne nle bę­
dą działać w.ieczrtie. Co jeszcze? Woje­
woda powinien uzgodnić swoje kompe­
tencje & podwładnymi i przełożonymi. 
Absurdem jest, że tylko on ma prawo 
decydować o przydziale telefonu, ja­
ltichkolwiek łaJonów, uruchomieinlu 
centralnego ogrzewania. rymi sprawami 
pow.inlen zajmować stę zwykły W7.ęd­
ruk. Wydaje mi się róvmież, że admi­
nistracja nadmiernie uz.ależniooa jest od 

czynników politycznych - co paraliżu­
je Jej działanie. 

I sekretarzowi KW I wojewodzie do­
radziłbym z.robienie generalnego po­
rządku pod względem kadr na własnym 
podwórku. Jak najszybciej musui oni 
:z.redukować nadmierną I bezmyślnll 
biurokrację, d061iosc)owQĆ »woóch wspó!­
praeownlll:ów do obecnej ayt=cjl, 
:anionit lcb myilenle. Koaleczny Jest 
� �. jak prz:, przejśelu 
a ąstem• -tr:,eznege .,, hellocen• 
łr:,CZDJ'- W stosunku do zk>d7Jel w•.zel-
11:iej mdc:I nie zawll<hałbym &ię zrustoso­
wat drakoń61deb metod. 

&idię, lie nasz kraj nę1<,a,n7 ;est kr:,• 
Z)'Sffll ekonomicznym, -a nie politye7-
cym. Krzykaa.y, k16n.7 nawołuj� ci<> 
z.erwania oojusi7 i obalenia ><>Cjalia.mu 
jest nlewi<!lu. Sytuację poprawić może 
przede wszystkim zapełQienie pólek 
sklepowych. Sza.nsę upatruję właśnie w 
samorządzie lokalnym I zakładowym, 
w popraw.ie ocganlzacll pracy. Nie może 
dziesięciu ludzi zakładać pięćdziesięcio­
me1.rowego chodruka pr""" ówa tygod­
nie (przykład z uli.cy Rejt.an.a). Suinuj­
my swoją pracę I i,wóJ oz.as. Jak fun• 
h.-cionują biura l rounai.te instyt.ucje, 
k.iedy w godz.ina.eh pracy ludizie s4oją 
w kolejkach? A tal< w ogóle - ,.,. t.-a­
glzujmy. Każde pańs.two ma apa,-at wy• 
konawcz7, k.t6ry popełn,ia błędy. Mamy 
duże zasoby naturalne, nie brakuje nam 
wykształconych ludzi. JeżelJ wio.dz.a bę­
dzie miała swobodę dzJalan.ia. a ludzie 
poczucie odpowiedzialności z.a swoją ro­
bot,: - łak jak to było u przedwo)Ell• 
nych kolejarzy - z kryzysu wyjdziemy 
na pewno. Nie jutro, Jtie z.a rok. Ale 
pomimo, że mam już siedemdziesiąt 
lat - sądzę, że Jes=e doczekam w 
Polsce lepo:cych czasów. 

Dominik MALINOWSI{I 
rolnik ze Szczawnicy 

Przede WISlZySotkli.m trz.ek DiallI wszt:­
dzi.e i na każdym miejscu dołkowo.łnej 
zgody ludzi co do wszystkic.b spraw. 
Między stronnictwami - zgody, między 
urzędami - zgody i wspólnej pracy, a 
między ludźmi to jlJŻ najbardziej zi,:o­
dy trzeba. żeby w ogonkach jeden dru­
giego nie nienawidz.H. teby ludzie życz­
liwi sobie� ustępliwi byli, a widząc ko­
goś bardz.iej potn.ebującego - ustąpiM 
mu miejsca przy okienku czy lad.z.ie. 

Wiele może człowieka nauczyć bieda, 
do wielu neczy z.musić - ale czy mu­
simy czekać, aż przyjdzie ta straszna 
nauczycielka? Powinniśmy zrobić 
wszystko, co w nas..ej mocy, by b.iedy 
uniknąć. 

Niemało mogłaby tu pomóc oszcz.ęd­
ność - O&ZCZędzać poWlnien każdy I na 
każdym krok.li. Tymczasem z.groza ogar. 
nia. gdy się człowiek wokół rozejrzy, 
Czy, na pnyklad, lrzeba było lak moe­
ao palić w plecach centralnego ogrze­
wania poclczu aledawnycb ciepłych 
dni? Czy wolno wyr�ucać odzież, żyw­
ność? Za łak'I zbnxlnic-Lą bez.myśL�ość 
płacimy wszyscy. 

Mów.i się teraz dużo o wykorzystaniu 
na opal drewna. Ale takie drewno nie­
łatwo z lasu przywieźć, tra<>spori drogo 
kosztuje. Może Więc kółka rolnicze łub 
Inne Instytucje dysponujące ciągnika­
mi mogłyby pomóc I zwozić drewn& 
kilku gospodairzom na.reo:? Węgiel już 
się takim SYl!temem rozwozi ! zdaje 
to egzamin. 

Sytuację na rynku żywnościowym 
mogłoby popraWić szersze upowszech­
aienle ocród.k6w działkowych l przy„ 
domowych. żeby każdy k;to tylko może, 
miał swoje warzywa, owoce, żeby sobie 
kurkę czy królika hodował. 

Kolejki. .. Pytam: dlaczego nie roz­
ctziela się towa.ru między ws:cyst.kie stoi­
ska. żeby szybko obsłużyć ludzi? Moż­
na teł byłoby w wlęks:cych &klepach 
łak zorganizować sprzedaż, by alrakeyj­
ae towarr oprzedawać najbll:teJ weJ­
icia lub na parlerze, aby ludzie niepo-

trzebni• nie Jll)llili po S4'hooach ani 
przez cały sklep. 

Wiele towarów można ro--L.pCowadzać 
przez inscytu<!je; według listy, wt<ldy 
podział byłby _sprawiedliwy. 

Rozwjązanie inne: komisy. Szczegól­
nie ważne byłoby ło dla osób maJących 
dzieci. Dzieci nic zdążą znisZCZJ"Ć ubrań 
ani obuwia. łylko z nich wyrastają. 
Można by w każdej miejscowości, więk ... 
szej dzielnicy otworzyć specjalny sklep 
albo przynajmniej stoisk.o takiej komi ... 
•owej sprzedaży. Może zorganJzowaó 
jlieldę7 

Również książki, zwłaszcza lektury 
az.kolne, powinny być właśnie na t.akich 
giełdach sprzedawane. Jest wielu ludzi 
trzymających książki, do których w 
ogóle nie zaglądają - oddać nie zaw­
sze jest komu, wyrzucić szkoda, w do­
dałku trochę te książld kosztowały, więc 
zalegają pólk!, a gdyby można było je 
sprzedać, choćby za symbolicmą zło­
tówkę - służyłyby Jesz,cze długo na• 
st,:pnym czytelnikom. Może szkoły za. 
Jęłyby się zorganizowaniem takich 
giełd, a może bibliotekJ, kt&e też przy 
okazjj ooó by skorzysłaly? 

Niepokoi mnie ba.rdzo sprawa wycho­
wania młodzieży i dzieci. Jakoś nie wi­
dzę, by uczyły się szanować to, co sta­
noWi nasze wspólne dobro. A gdyby ta ... 
kiego chuligana. co ławkJ łamie czy 
kosze od śmieci wywraca, wziąć pod 
straż t kazać mu naprawiać te ławki 
lub opróżniać śmietniki pod nadzore� 
a na oczach koleżków - drugim razem 
odechciałoby mu się rozrabiać. 

Myślę zresztą, że od dawna zbyt ma­
ło uwagi poświęcamy sprawie wycho­
wania społec2.nego i obywatelskiego, 
Mam wrażenie, że i obecne niepokoje 
w kraju mają w tym swe źródło. Za­
traciliAmy świadomość, te praca najle­
piej wychowuje, że uczy pokory, skrom­
ności, rzetelności, przywiązooia do tego, 
w co się własny trud włożyło. Warto 
by odkurzyć te stare prawdy. 



Ludwik DUSZA 
działacz ZSL I Gorlic 

Pfajpllniejs7,Ą sprav.•t\ jest 1..mi_an.a. cm 

na artykuły rolne. Chłopi cle prT„vwo­
t:ą i;ywca do geesów, ponlewa± za 31»-ze­
dane świnie otn.yrnać mogą jedynie 
asygnaty na węi;iel bez pokrycia l zlo­
tbwki, za które nie da siQ kupić ani wę­
gla. anJ n:iwo7.ów. ani sprzętu.  Władza 
powłnna potrakt/Jwnć chłopa �wa.żnie 
i ·wyslu-C'hać je-go żądań. C1.e�o chce? 
Jakie �ta wia warunki ? l próbować !iE: 
dog:Bdal� 

Jak to i.robi ć?  Na pewno t.rzcba wyjti,ć 
do ludzi,  uczestni czyć w zebra.niarh 
wit•j-1kich. Dotąd wielu partów ,z adml­
tahtracji z naczel n ikami wlączni�. siedzi 
w un.(d_M'h i cieka na boskie  zmilowa,... 

n-.. Wiem, 7_.e tak w,vgodn.te-j, ale t.ak-ie 
tr&ktowanie . prawy zaprzepaM.CU. ila­
dz.leje na ja.kąkol wiek odnowę. Moxe 
dlatego, że brak <'Zę<ltych konlakLów 
wła.<hy ze spolec;,.e,\slwem - realizację 
wiew punktów por<Y�umień s Gdańsk�. 
87..czecl.na, Jast.r7�bia J Ustnyk tr.1.eba 
wymu.,:r.a.� g,roźbłl strajku. LlC'.l.ę na ry­
aujący się triumwirat wład1.a-Kośeiól­
.,SoUdarność". Nie należy jednak pomi­
jat! innych organizacj i '\l)Olec"Zitlych i za­
wodowych, w tym Zjedn()("Z()nego Stron­
nictwa Ludowego. Takie porozumienie 
konieczne jest nie  tylko na szczeblu 
ogótnopolski n,;, ale w każdej «minif', 
midele i wojewód1l wił'. Innego wyj4<'ia 
nte ma. 

l{azimierz ZAJĄC 
nauczyciel h i storii I Nowego Sącza 

Cały naród C"7.eka na k01:ityrwacJt: 
f'07.mów wpnnątiko'.vany\'.h spotkan iem 
\\-ojciecha Jaruzelskiego z Jó1.efem 
Glempc<Ol t Lechem Wałęsą. Nie mO"i.­
na :eh odwlpkać, choćby ?.C wz.gl(!du na 
nad-ehod1o<}Cą zimę. Oprócz działań wiel­
kich, stra tegicznych, koniec7.ne są de­
('yzje w spra,wac:h drobnych, OC"l.kol­
wick bardzo dokuczliwych. My�lę tutaj 
o U">prawnien i u  handlu w Nowym Są­
�7.l1 . Człowiek traci ochotę do tycia, 
kiedy wid2i j3k w „t.achu'' kilkudzie-
11ireioosobow- kolejkię obsłu,tuj� jedna. 
ekspcćlientka.  a l)OZO'!tat� bezr?) n nie się 
przyglądają. 

Nowosądeckiej \.\.- ład1.y pot.r7.ebne, jeot 
nabyc-ie pl'zecle \\').7.ysU< im - umiejęlno­
.kl źeln7.nego J na tychmiastowego wy. 
ctąqania konsck,11.re-ncj i wobf"C wszyst­
kich, również w stosunku do włrumych 
l)racownlków. Jeżel i  ktoś "'<'7.0raJ ztek­
�ewaiył swoje obowiązki, był opleszały 
i nieudolny - jutro powinien s:ruk3ć 
lnn�J pracy. Jesl I<> Jedyna drora do 
zdob;vcia wiarygpdnośd w oetach srrn­
leezcństwa. 

Jesiell-8t to okt'ffi d!-l.ts1.ego 7.::l'1:ir<'h l­
ll,()Wania. tycia społ�1.nego i głębo-kie-1 

Jerzy 

C"T..ę.gt() nieuzasadnionej Y..awiśc."1.. Z.&r"ówao 
władza jak i spolec,,.ei\stwo niejako 
programowo nie me ją do siebie zauf,a„ 
ma. Ol, oo mówią, ie stra cili z.aufanie, 
n.i.e pokafi.ą ui:.a•adn<ić dlaczego I w ja­
l<ioej 91>ra,wie. 

Może to zabł·,m para.dol<saln!e, ale 
mój optymi= na najbllłm..e mleoiące 
Wl'l'lywa z... pogłębiającego się lcrp.y­
,u, " tot&lne,go zmęczenia apoleeznego. 
Bieda, w jaką się "palrowallłmy - po­
wtnna nM ot.t-1.eźwlć, a \\'S7.ystk.Je skr&j­
tlOllcl - wyjść bokiem.. P08taWilbym 
na... n!eobllczo.lność naszego spo!ecr.eń­
stwa wynikającą z charakteru narodo­
wego. Z jednej strony drzemie w nas 
siła samounicestwienia 1 totalnej ner.a­
cjt, z drugiej - je!teśmy zdolni do nie­
bywałych zrywów. Ma.my na to dowo­
dT w htstorll. Potrzeba Pola.kom „tylko" 
jednego: odpowiednich bod1.c6w I auto­
ryotetu, którym n.le m<Y2e być JedJ1ootka, 
lee& Jakaś idea. Skońc,.yly •� ezo•y 
łl\C7.etlla losów narodow)•ch z pt"?.yw6d­
cam!, na pr7,ykład z Napoleonem, Pil­
:rudsl<lim, BLeout<.>m, Gomulk.ą I Gier­
kiem.. Takim miorowym autorytetem 

�J')OWinna być dPmo!cra-tyeznle wybrana 
reprezenta.:cJa całego st_)Olocz.c-ńs.t•,ra. 

ŻAK 
dyrektor liceum w Kry�icJ 

Jako Polak za najprlnie}sze uwa:i-..am 
�war-cie  rzeczywistego porw.um·ien i 3. 
na rodowego i roz..szerzen,i-e s,połe(;z.nej 
bazy rządzenia. Bez Lego n ie rus.zymy 
ani kroku do prr.odu . .  Jako nauczycie„ 
łowi - oiąi.y mri. na sercu g.wa łto'-1\fne 
obniżenie rangi zawodu �·yehowawcy 
i nau<.:z.yciela. Rozbic,i.e ś.rOOOO.\'ll.ska 
pedagogów os.łab:a su'.cołę. A jcieli sle-

ba jeoł · S!Lkola - bo con>< baro01ej 
chore jest spoleczcń�\.wo.. 

.Jal<.o dyrektorowi lronkoretnej pla­
cbw"ki $eł\ z powi,ek spęd.z.a n1i1 pro­
blem naweJ szkoły. Dz.lesiięć l.&t temu 
wyda.no ekspertyzę, te stropy pomie-S'Z.­
oz.eó $Zkolnych groią z.a.walen.ie.m. Od 
t,ego czasu nic �ię nie z.mieniło. Wie 
o tYJn wład1..a: naczelnik, k,uratoir, ba. 
ne.W'et minister Faron. Słabą pociechą 
jest 00, że wiele innych szkół egzystu­
je w je-31.-cze gorszych wa,run.ka<.:h .  

Ja,ko �wykly człowi ek  oczekiuj� 1 1 a  
możliwość za.�pokojenia swoich pod­
stawowych p()trteb, n-a  pI'T.y.klad nd  
klilku mies·ięry n ie  mogę kupić prz.1·­
zwołtego rad�n. Oczekuję po pro�tu 'la 
powrót d() normalno:ki 

Władzy doradzałbym trochę w ięcej 
pokory w ,,·y 1>elnian i u  swoich obo­
wiązków wobec obywaleH. Jej funkcją 
powinna być przede n s.,.ystk im s I u i­
b a. Chciałbym, i.eby KOSpodarz Kry­
nlcy, naczelnik miasta i gmin)· choć 
nw odwiedził szkołę i z.a.poznał się 1. jej 
problemami. Od dziewięciu ta.t Jestem 
dyrektorem i tylko raz gościłem n11.­
cceJnika, który wizytował loka.le .,.· y­
borere w przcddzieli wyborów. 

Marz.ei1i�m ka.l.dt!go Polaka je�l C'fly..; 
ba pn.ieŁwy,c,iężen ic fatum historyc.z.ne­
,o. które od '-tuled \A.'{)ęd�a nas v,t r-OA.· 
""'* ta.-.pa t;y. 

Fot. PAWEŁ GRAWICZ 

Bronisław TRZÓPEI{ 
intynier 1 Mszany Dolnej 

NaJ Wa.żniejS?.ym ,.a.daniem jest u.sp.ra� 
wntenie handlu. Na przykład w Msza­
n ie  pożytec2,ne byłoby · uruchomienie 
obok placówek WZSR także WSS. Nie­
mNeJ wa�ne jest równomie-rne dzJ..ele­
nte masy towa,rowej pomlęd;,.y mjaato 
1 gmin� Ms?..ana Hczy 5 tysięcy mie6'7.­
kańców, ale w naszy<'h sckl�pach 7_.aop� 
bruje się takż.e to tv:--ięe,v osób 2 oko­
lic:t..nych miejscowo.'ici. Wypadałoby t<t 
U \V?.ględnić w rey;..dl.ielnikach. 

Kol<'jntt sprawa : towary dla rejonu 
byłego p°'viatu l imrrnow�:t!e;:o są na 
w&t.Qpiie dz.ielooe w maga.:r.ynach w N()­
wym Są�1.u, a nast,:,pnie ..,. Limanowe,J. 
Czy f""t<"Czywi;.e;.e kon iC' C "'l:ni '*\ a� d ""·ai 
d<·strybutor-1.y ? 

Wielu mies=r.ka1lcow Ms2.any razi to, 
że pt"acownicy GS mają . s w o j ą pla­
cówk<; handlową i tam zaopatrują slci: 
w bard·l..ie:j atrakryjnf' towary. Do !'kle­
pów w mieście towar I.ra fla już prze­
brany. W wir,k.ą7.ości placówek handlo­
wych nie ma pr087,ków do prooia,. w 
ich sklepie są. Pm.a tym ostalnia kon­
trola. prz.eprowad7.0T1a w magazynie in­
terwencyjnym. GSNu wyka7 ... 'lla, że prze­
tr'(;ymywano tam 200 kg ka.wy, a nie ­
jak nas zap,ewnlano - 20 kilogramów„ 
Najlepszym rozwją7..aniem byłoby infor­
mowanie spole<'7..e-ńs1•wa pI"7.ez władze 
GS o ilości otrz..vmywanego towaru. 
.Je,:.;z�ze jedną - nie wymagającą wiel­
kich nakładów - sprawą .fest 'A7Yko­
riystanie w bard�!ej efektywny sJ)Of;ób 
.stoi�k w domu handlowvm „Sewro". 

Od wielu lat nie rno}..cmy dopracować 
się odl>OWiedniej tonny skupu surow­
l'Ó'Y wtórnych, które pr7..eC"i('ż w więk· 
.s1..ości krajów odgr_vwają niepoślednią 
rolę w produkcji .  MóJ z.akł,ld (Meblo­
m.et) oddaje tygodn iowo 67 ton domu. 
Gdybyśmy sami nie załadowali ,vago­
nów1 nikt nie 'l.."łinteresfJwałb� się taką 
1 los-cią surowca. &,J<oly 7 ..... 1pn..est�lv 
7,bif>rki makulatury, bo po prostu nie 
mają gd?.ie tego oddnwać. Uważam, 1.,e 
sprawa zagospodarowan i a  l ego typu su­
rowców nale7.y do GS. Nie wiem, czy 
na naszym terenie n ie  moi'.na by wpro­
wad.tić, bodajże po7,nańskjC'h, metod za­
chęeania spolecz('11stwa do 1:bi6rki su­
rowców wtórnych.  Są one nastepujące :  
oddasz 30 ki Jo  szmat - mas1. prawo 
zakiupić metr sztruk�u. !-.prleda6,z 3t.l 
butelek - nab(:dt.ics-1. atr:1k('y}ny wy­
rób z.c s,z.kła. 

O rotn ict.,vie moż.na mówił' godzina­
mi .  Zilsygnaliz.uj� więc tylko n iektóre 
�prawy. Na wielu ze-braniach partyj­
nych rolnicy ska r-.ią_ ,i,. żr na ja ką.kol­
wi("k usługę ze strony S K R -ów trzeba 
rzekać miesiącami. Zr�;,.tą w ostatnim 
okresie - ta \Vi adomOtić powinna ?.a in­
teresować kompetentne \\· lad,..e - ,.w 
ramach s.-'l.morządn ołd" kółka rolnL·?.P 
pt·zestawil.v się na bardz.iej opłacal ne 
d?:ia łan ia  (np. t ran�port) , re7.y�nują,c U! 
świadc1.etl na r-l.e<.?� rnlnictw.J . 

Jesz-cze kilka konkrern .rch spraw 
>:Wiązanych z roln ictwem : 

• Slu7.by rolne winny c1.ę�iej wy ­
je)..dżać w te.ren, ro;,,;ma wiać t r-0.ln ika­
m:i. DokonyVfaĆ wi.7.ji lokalnvch tych . 
J(1·un tów Mnych. które kiedyś pt?.e'l..na­
ct.Oao na lilkil t .v,vrawOtit', N:t OOis,eJ 

nie moona byłoby p,,r.� Im pt.,.. 
wotnej funkcji. 

• Dostosować do naszych górsklcll 
gleb odpowiedn_te cxlmiC>Ily zbót i złem,. 
n iaków. 

• Z0t·gan i7.ować popn.ez pracow.ni­
k6w Jf'śnych zwó,..;k� drewna s l.Mów 
(\7,w. wiall·olomów) l s�awnć Je rol,. 
ni.kom. 

• Nauczycielom .wiejskim n.ale-.ty ula,.; 
twtć 7.akupy podstawowych IW"tykulów. 
Mam na myśli 7:...'l.równo masło, ckl-eb, 
jak I obµwle "'-Y cieple okrycia. 

Temat, o którym nie moi.omy zapo­
minać, mimo :io,,e w obecnej syt'Ua.cji wr­
daje się on margine.!,,O,vy: kult.ura., spori., 
turystyka. Moim ?Jdaniem GOK-1 w 
obecnej formie · nie spelnia.lll """1a6. 
Przyczyną jes,t nie tyle uboga ba?.& 
lokalowa, oo brak Jnwenej1, n.1-e?najo­
mość potrzeb spoleez.eństwa. Podobnie 
,oe sportem i tury,;tyką. Tt"TP-ba wyko-
17.Ystać istniejąe4 ba:1.11, wykt1-uć wł� 
pomY"Slowości. 

Drobnat ale wa1:.na ,.,prawa - kto od 
p17.yS',,tego roku z.ojmie silę prenumera,. 
tą prasy? 1etel! chodzi o zakłady pr,..; 
cy w Mszanie, to gazety trafiają do n• 
z oo najmniej jednodniw;ym OQóźnie­
nfem, ponieważ są roz-dzictane w Cha,.. 
bówre. Czy nie moglibyśmy - tak Jak 
dawniej - otr,.ymywa-ć pra.sy b� 
średnio z Krakowa ? 

Mam pytanie do władz. administra­
cyjnrch, Jak ?L'.ISt:mie rozwiq-z.any w wo­
jewódr.twie 1•07,,dzi.ał �rodków czystości 
pom.iędz.y z.ak.łndy pracy? Dotychc7.aa 
sprowad7..aliśmy je '1! Krakowa. Od pew­
ne-�o cmsu oOOw!ąz.uje prawdopodobnie 
rejonizacja.. Jeste3my •. zadłużeni" u 
pracowników o trzymiesięczne przydzia­
ły. Slys7.ałem o pewnym 7..arz.ądz.enl� 
które obowiązek M7.d.7.iału środków r:z.y­
stOŚC'i nakłada na naczelnika. Jest 
wszakże jedno n.le - my potrzebujemy 
miesięcznie 450 kg mydła, 7.aś przydział 
na całą Mszanę wynosi . . .  800 kg. S�d7,.ę. 
że pewnym rozwią7..aniem byłoby 
utworzenie na terenie województwa 
centrali ,  która dokonywałaby rozdział• 
�rodków czystości i odzieiy ochronnej. 

t wreszcie kwestia in formacji we­
wnq to.partyjnej. Nnleży ją usprawnić. 
N ie  kai.dv potrafi C7.ytać między wiei·· 
szam.i , a twic-rdzę, że szeregowy członek 
pa rt:t n ie dostrzega jeszcze działalności 
nowo powstałego \Vydziału Informacj i ł ,; 
Ana li1. .  Nale-.iy ('Zęścit-j inCormować spo„ 
łeczeństwo, ie taka. a taka s1>rawa zo„ 
stała za.łatwiona przez l)a.rlię etY tei 
z jej i n i cjatywy. 

Adminis t racji proponuję uporządko.. 
wan ie gąszczu wzajemnie i.vykluozaJą­
cvch się przepisów. Dochod'Z.i do tego,, 
że sprawo7.da.nia z zakładu musjmy 'W_Y• 
svłać do dwóch a nawet trzech WYd?.1a,.. 
łów Urzędu Wojewów.kiefl<), Jakby je­
den nie wyst.a.rc7.yl. 
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Antoni ROSZKO"TICZ 

pracownik SZEW 

Za na,� uważam sloupienle 
uv, a� ca,!ego i,poleazeoobwa na r;ietel­
nej pracy na każdym stanowlsitu. 
Trzeba wypowiedzieć zdecydowaną 
wa1kę pracy powr<>w'3nej i mmno­
wa,wsłNlu. Borykamy się • brakiem su­
rowców, mait.eriałów i części zamii.en· 
nyc,h. Spróbujmy poprawlE 1yłuację 
własnymi siła.mi. Po&ziukajmy miejsc, 
sdtrJie możliwa Jes,t ""1JOZ.<:drl<>ść, og:ra­
ni,c.zrny do mini.rrwm &traty. Nowa 
w�adza w wojewóddwle 1 mieście, 
mimo niedostatku iywnoś� powinna 
wyciągnąć wszelkie konsekwencje wo• 
bee skandalicznej dystrybucji towa­
l'Ó N i przejawów spekulaeji. 

l:;poleozeńoowo jest z.męc,,on,, l afru-

Fot. MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

at.row3<le. Niepolool się c,ląglym wid­
mem looof.ronitacj,i, kitóra - J1'l,Oim :z.da„ 
niem - jest oelem sil Bll>tyoocjal,istyc.­
ny<lh. Jestem jednak optymi<>tą. moja 
nadzieja na � ju.tiro biene się 
ol.ą/i, t.e pomimo wielu slorajno:lci, oot­
rycll napięć, czarem ponad :owyklą 
lumlcą wytirzymałość, nie doozl,o od 
s� do wybuchu. R)'6ująca się 
mde nowego poroa.umienia &polec.me­
go (po spotkaniiu Ja.-uu,lskliego z Glem­
pem i W alęsą) - pozwala wierzyć, i.e 

pomimo ogromn)'<:h trudności, damy 
90bie radę. Nie oglądajm7 się więc !la 
córę, tylko &u na swoim terenie doga­
dajmy się dla wspólnego pneciei do­
bra. 

Piotr NOWAK 
dyrelctor Biblioteki Miejskiej w Nowym Targu 

Nlepol«>je trwal;r lata i mocły byt 
przyczy.ną łrragedii. Mania wieJ.k.o&ci 
w..-,.,lloiej maści władców pw..eslaniała 
llP'J(l,tama,,nle pow,it.ająey baiagary -
na.wet go l.ega,l:i,z.o,wala. .,M<,gleś 'pro­
\estować, ,ieżeliś �ł w". P.ro­
\estowadeln, i co :r. �? Moi proeciw­
nky md.eld plecy, l(laz:ie chcieli; klradli, 
jedli I wozili się nie tylko po Polsce. 
Wiedział o tym prolourator, i co? Ze­
zn::.nia 9klada.ne w Urzędrz.ie Miasta 
&"oyto milczeruiem. Bez;pau,tyjny cuo­

wiek mógł robić, co mu się podobało, 
Mru-o miał partyj.ne plecy w Warsza ... 
'Wie, w Nowym Sączu i w nrieście. Był­
bym doot:al • pod�i.a te.go czło­
wieka dyscyplinarkę, ale ktoś nie chciał 
podpisać dokumentu. Rz.ee,: w Nowym 
Targ;u i poza ndm była dość gloś,na, 
więc oz.lOWWE'ka P11ZCniesiono do Rabki. 
Dalej loorzys,ta z pleców, mimo, t.e 
MX>ń,c,zyly się wpływy w Mliru&te.r­
s11wJe. Dy,rekltoir depa,r,tamentu, przy. 
ja.ciel mojeg,o pm.eciiwntlika, przesunął 
się w beaą:>iecz.ny cień, żeby inwatnie 
c1w:alać. 

Pot.em naffi.!y dla lTlll1W czasy osia­
�ego I sekiret.ar:za KM PZPR w No­
wym Tall'lg!U. Gdyby - me sriadai:nie 
popołudniami do maszyny i stukanie 
te.;.stów do ga,zet, oraa: !!ldyby nie Sier­
p,,ń ubiegłego rolou - pisany mi był 
czas bez pra<!y za,wodowej. Da.ję przy­
kład zdjęty z własnej s,kary i bwrę za 
tlO od !)O'Miedlz,i.alność. 

:one przykłady !et wylezą powolL 
N..eoo cieiu>iiwości. Nlic mogę pm.ejść 
o->0jęt,n,ie kolo tra�j śm;e,rai Wla­
clys.la,wa Lasaka. zastępcy naaelnika 
� Nowego Targu. Dlaoezego len 
11wa.rdy góral ta.k się załamał, loto 
pchnął go w t.ragedlię? Niepokoje, choć 
gornkie, będą się nada•! pojawiać na­
wet bez podsY<'Qnlia pmez tego czy in-
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n.ego prowoka.tora � lub 
po,lwly=nego. 

Nado>i<,ja j<,<s,iend: spotkame Jaruzel­
skie.go, Glempa I Wal<:"O", po Móirym 
ja,loby przycichły 1any,kd pr,.y grach 
polltyouiyoo. Drgnęi,o kolo polsktej h•­
storii w kierunku 90ejaJJa.mu reahiego 
W=nt t.o kolo loręcilo się ku ka.pita­
lia.mowd. blńri.ej je.gwze nlic olmceśJone­
mu. Dziś kończy się era o prywatę. 
a zaczyna polityka potrzebna spole­
ezeńs&.wu. Czy U.ka rozmowa ogamie 
Polskę wojewód<ką i gminną? Do zgo­
dy łrzeba odwagi, godności I szczeroś­
c� czego w naszym województwie 
istnieje drobna garść zaledwie. J�t 
spem:, Jarz.ywd l410alyoh d. nie w.any.ch, 
da,wny<lh i nowych, któr<> hamują od­
nowę. Wła.diza musd zdać Sobie 51pr0.wę, 
t.e składa su� z ludczń, któr.zy powinni 
oglądać się za 2Jwyklym stołem i nor­
ma,!nym.i k=eslami, i nie wahać si� 
zaprosić, kogo t.rrreba, do god<Jej roz­
mowy. Wsayscy jedną biedę znamy 
i w jej obecności nie ma się co slrOlić 
w szMy godowe. Sama rozmowa jed­
nak nie wysta.rozy. Jest setka pra<: do 
wylrona.nia, a nie do załatwienia w t>ry­
bie urzędniicz.ym. Niekrt.óre z nich: 
w Zakopanem, w Nowym Ta,rgu, 
w Nowym Sącz.u - oowe oo1edla mie­
szk,a,niowe są bez dmzew. Czy dalej bę­
<17'iemy bez,myś1nie rabować 1asr pcy­
watne i pańs1Jwowe? Nasze flóry to już 
golim)y. Zastanawiam �. po co wy­
biera się sołtysów, mianuje naczelni­
ków i wojewodów, jeżeli n,ie potrafią 
oni wyegzek,wować na)WWy"Jolejszego 
po,riądk,u we ws;ach i w miasta<:h 7 
Wysypi.sk śmieci nad rr,eka,ini Podhal<i, 
zatruwających wodę, nie da slę bez. 
pieozniej zJokalialować? Dokąd będ:,.ie­
my się i.vstydzrl.ć herbów miast, imion 
nada,nych pla.cówkom ozlro!nym, twór­
cwśoi litera,ck;iej l'Od7Jimej, bogatej, 
i ogólinonarodowej? Zespoły amator­
skrle to jesu:ze nie wszysfJlro. Potańców­
lai prz7 gorzałce przy,nA)Qi,ly I pmyno­
azą stirat.y maiterialne I moralne przez 
30 lat. Na tej ziemi W7JęJ.iśmy się 
• biedy. A <llaczqo jesteśmy tak n,ie. 
�'1!7 

Leopold ST�PNIOWSKI 
emerytowanJ pracownik ZNTK 

PrzeeylEm clężko ctwie wo)DT łwiato­
we. 38 lat uczciwie pracowałem dla 
rozwoju oj=zn7, sądząc, ie lltal'Oll4! bę­
dę miał spokojną. Od lutego 1963 jeltem 
na emecytun.e. Dziś przyazlośc! Widzę 
w bu-dm ezarD)'<:h kołonch. NadzieJ11 
dla nas WWl,ll5tki<:h, Polak6w, jest odb;r­
ta narada I &ekretarza KC PZPR 1en. 
Ja.ruzelM<ieeo z pryma..em Pol*i Glem­
pem I przewodniczącym ,,8olldarno6cf• 
Wałęsą, skutkiem czego mote ...........:le 
dojdzie do po,zytywn7ch rok.owań. 

Niepokoje - to usta,w.iczn!e wJbu­
chające strajki pogrążające eoraz bar­
dziej na.szą k:ryty<:zną aytua<,ję fl06po­
darczą. A pnecieł nlc i nlltt DM nie 
uratuje, gdy ws:zyscy n.ie weźmlem;, lllę 

do W)'dajneJ I iaczciwel. :odyscypli,­
waneJ pcacy. 

Co można doradzić władzom woje. 
wódzklm? 

- Zabezple<:zenle mlesekańc6w przed 
mną w -opal, ziemniaki, ciepło I świa­
Uo. Ta.ką organizację handlu. by mo­
łllwie do minimum zmniejszyć kolejki 
po ąwność. ()gran!czyć ma&OWe wyku­
pywanie towarów w mieście przez lud. 
nośc! wiejską. 

- Miasto winno doloty<! starań, b:, 
w razie obfitych opad6w śniegu tale 
chodniki, Jak I jea.dnie były zdatne do 
uł;Ttkowa,nia. DołoeyE starań celem za­
bezpleczen.ta apokoj;nego tycia miesz­
kańcom poprzez zwalczanie rowoj6w I 
ehullgaństwa.. 

Jan \VEI1\1ER 
lekarz z Nowego Sącza 

Stan wyczerpania nleu·ównoważe.. 
Ilia ll"Ycilotizycznego spol=eństwa 
przybiera na aile. Osłabiony organ.lun 
cz.lowieka jest bardzo podatny na za.. 
chorowania endemiczne typu &t'YPOWe­
go, często z powiklanfaml. W zw1ap,k41 
:r. tym pootuluję w:anóc kontrolę nad 
utrzyma.mem odpowiedniej temperat,u.. 
r, w zakładach pracy I mlesr<kantach 
prze< czynniki bhp i kom1tety blokowe. 

Nieod-wwne powinno być wprowam.e,; 
nie obowiązkowych przerw w pracy dla 
prz.eprowadzenia gimnastyki Pobudze­
n!e krążenia popr7.eZ ruch zapobiega 
akuteczrue prua.iębieniom. Władzom 
handlowym radzę W%.ląć pod uwagę Joa 
ludzi zmU&ZODych do utrzymywania je­
d.ze!lia dletet)'<:znego. Na wzór !Mych 
miast powinna pow.stać specjalna Jwcl>, 
Dla i s1'olówka dla dietetyków. 

Jan LOREK 
pracownik DIUCP - Nowy Sqcz 

Co najp!Jniej,su? W s�cJI. płJ' 
nerw7 8ię kończą, flo&podarita nęa1 
w póla&IOOil, a gbrale pnepowladaJ'I 
mroź.ną :r.imę - najważniejsze jeat po 
pr<>B1iu przelzrwwlie. A więc :1.ywnoU, 
ciepło, dojaox!7 do pracy, zachowanie 
ryunic,znoki produkcji. Wszystko ło 
jednał< wymaga zmiany mentalno.iel 
wdrli, którzy jakb7 utracili nadzleji:, 
ie możma coś zmienić na lepsze. Nie 
możemy zrezygnować z odpo,wieda.ial• 
nośai za to, co nas otacza. NaJlat.wiej 
jest siedzieć przed t<>iewworem, o nic 
nie pytać, wzruszać ramionami i być 
pos!U&dlym. Potrzeba nam altt)'Wności, 
w partii i ,,SOiidarności", nawet jet.all 
ry:zykujemy przegraną, osobiat11 "'-7 
zawodową. Nie wolno milczef, � 
aęsto jest to najwygodniejsze. 

Przedstawdcielom władzy rad1'iłb7m 
.z:astamowić się nad ałowami papieża, 
Jruia Pa,wla II: - u, konflikcie międZ11 

tola<IZ<! • ludem - l...t ffl4 zaw,u ,.. 
cjc. Pr� tej za"'1d;y pca.:,o­
Hlob7 nam Ulliknąć cle� kl"yą• 
... 

Moja nadzieja na popra,wę �acJt 
w)'lnika • clorNiadczeń poai&pnlowycb. 
N-tnie od bar<i,oo uciąill,w}'dl kło­
potów, ktbre mamy dziś :o oodz.ie<lł1ym 
:1,-c:iem, z. kole)kami, s zaopaU'z.eniem. 
s k.ryz.ysem gospodarczym. nie ma 
w Polsce chiedzi,ny ż)'<:ia 1 dzieda.in7 
dzi.alalaloścl, która by się w sposób -za• 
sadnicz7 nie zmieniła. Oczekuję od 
władzy konklret.nego prog,ramu dociaLl­
nia, który musi uzyskać pemą akcep• 
tację społeczną. Nie mot.A! to być prą• 
sram ==Y z gbry. Konfrontacja 
bowiem nkzego nie załatwi. Mu.si.my 
być wierni nad74ei, którą uiodził sier­
pień; nadziei, że Polak & Po.lakiem 
pot.rafi aię dogadać. 

Franciszek RACHEL 
lekarz z Gorlic 

"Na,jp,i,lnl<>js,zym zadaniem Polaków 
jest wzajem,,a konsolii.docja wol>ee 
J)I'Zedrutającego 9ię lory,zysu, czyi.i nic 
i.M,ego jak jedność namodowa.. Traeba 
od.-zucić wszelkie pnedzlal7 pvl7Jue, 
zwjt\zkowe J 6rodowlakowe. LiCZJ'ć pe­
wiDDO się ł)'lko Jedno: Po!Bb I jeJ 
dobro. Uwariam, że �ja Rad7 
Porozumienia Naa-odoweg,o ies' JIOi'7· 
ty,wny,m sygnałem na wu.a,jemn,e doga­
danie się, &zerokie p-oru, lumi dob­
rej woli może odbudować zawanóe do 
wladz7. Na)wyis.zy a.as, tb7 i w M• 
szym wojewód,zt,w;je - bez � 
si<: na odgórne woorlJlocje - cl,oprowa­
cmć do s,po1icalllia wszy:otkooh zaintere­
oowan)'dl sil społeczny-Ob. Widzę � 
SZBllSę dla n-.eg,o wojewódz1'wa w ... 
modzlelno.łoi I wunoon,ien,iru wlad:,; te­
reD<>l!Z7-clt, kltórel reprezentantami p0-
winfl<i b7ć autentyczni O()()lec<zni,c7. 
A taJoicll je6u.oze nam nie brakuje. 
Urząd Woje,wódttlk,i po,w.iin,ien wye.bwy­
t)'lwać t po,bUidll,a,ć waelkie o,cjaąw7, 

-ochdiwa<! sLę we wsqst,lcie kon• 
..-ulotywne pooy. 

Ra<Włbym pootawić na drobną w:r­
..,órez.ość, na nie � bi,u�o­
lora.tycmym pan,cm,zem małe za,kla,d;y 
,:,zemi,eślni,o małe cee,e,lrue, masa<• 
.... i piekaonie, rruyny -.,oda.rcze. 
Koma jesz.cz.e wspomnie<! o ..._. 
clarowani,u za,pu.s.zczoo.yoh ot.aiwów ryb­
Dych i o maly,cli �ómdach wyko­
l'ZJStującycli miejs,oowe zasoby jabłek 
1śliwek. 

Prz.eżyłem )ut niejeden z.a.loręt w b-l­
llooi,i Polsku Ludowej. Dziś zadaję so­
bie pytame, czy clot7cllczasowe osiąg. 
nlęoia w demolamtyzacji tycia spo,łe,.,i:. 
...,.,, w :obLLż.aalń.u do pmwdy - wo.ta­
ną utrzymane. Osiągnęliśmy duio, ale 
polski "eksperyment" mual przeksztal­
d� 1ię w pracę. Nieodłącznat przecież 
esę,c1, demokracJI jest, praca; praca 
aensowna. W stosunkach międzyludz­
kich odrzućmy a.rogancję l nienawiść, 
Połneba nam po pr06łu łrocbę więccJ 
iJ,ciU WOŚCł. 



Władysław ZIEMBOWICZ 
pracownik ZNTK 

W pit,rw9z.ym re�e lntett<iu.je mnie 
uregulowanie i �owanie syste• 
mu reglamentacji, nie tylko w Kall 
województwa, ale w oalym D'a-ju. Re• 
glamentac}a jelit Ilem lroinlecznym, ale 
jeżeli już jest, to niech nam życie uła• 
\wia. a nie utrudnia. PostuloMl,lbym, 
a.by n.1'--sze informowano.. i:e ..,,.. .. r• w 
d&neJ doot&wle wystareay dla łyla a 
ł:,lu os6b. a pozostali, zwlaszesa pn,, 
nadchodzącym zimnie. ale mWtiellby 
nlePotr.tebule stać. Rozwiązaniem może 
być paCllkowame mięsa i w.ędlln w Jed­
nak.<>M, por<:je. Pragnąłbym też, aby 
poprawifo się zaqpa,t,rz.enie w tiU87JCze 
roślinne, jako ek!wi.waknt tlu.-:-zbw 
zwiero:ęcych. Bez.względnie potmebne 
jest za.pewnienie opału dla sa:kól, pne.:l­
szkoli, żłobków i domów prywa11ny,:h. 

Za podstmw'Ową sp,:awę uważam tak-

t.e lnfonnowactie !udoi pncy o IYm, eo 
w na,;zym województwie aię dzieje. Nie 
czyni tego ani k01JUlet rnlejakl, ani wo­
jewódzki, nie dają tej inlonnacJI związ­
lcl zawodowe ani wladre adminlałracyj­
ae. Co robi .się, aby w Sądeck.lem byt 
1pokój, aby zapeW"nlć nam ws:zystko, 
co niezbędne do ź,ycla? Chelalbym ezy­
tać o tym wlaśnl<t w „Dunajcu". 

Nadziej" napawa mlri<! 06tatnie spot­
..ie picrws:oel() seloretar-za KC PZFR 
a prze,wodnlcuicym „Solid- i 
,.-yrnaooem. Chciałbym, aby closzlo do 
porozumienia wso:yst4<:i,dt Polaków dla 
dobra oJczy,;ny. Myślę, że n.ucone zw­

no Poroz:umlen,ia za,cznri.e awocowat. 
Życzyłbym sobie tej :zd:my spokojnej i 

wydajnej pracy - mojej I w,oz}-s-ti<lcl> 
obywateli Polski. a przynl06loby to na 
pewno same kOł"'l.vŚCi. 

Helena CZAJA 
drlałaczka społeczna n Szczawnicy 

Najbard,lej ruepokoJą mnie zmiany, 
ja.1<,e zachodzą w psychke ludzkiej. 
One oowi<,m "'I najtlrwal.ue I będ'I 
utrudniać nam życie prze,; lata. Ludzie 
zmienili się dziś ogromnie na rtiekG­
n:yść. Jesteśmy coraz ba,:mieJ jednl na 
drugich wściekli, wt"ęc2 nienawidzimy 
•ię. Tego się nigdy przedtem nlA! wi­
działo. 

Dlaczego ludzie sami sobie utrudniają 
I tak niełatwe życie? Są tacy pazerni 
na wszystko? Popatrzmy, Jak to jffl 
w kolejkach: kupi lrto4 raz i zaraz staje 
ponownie. Jeden ma cza,, to przycho­
dzi do sklepu stale, a Inny nit<, kupić 
nie może. Uważam, te rację miał ten 
pan, który W te)ewizjl Wypowiadał !ll!ę, 
żeby bardz.o wysoko podnieść ceny t<>­
wtlr6w przemysłowych. Marże to ukró­
cHoby wykupywanie. 

Co j""""""' mnie niepokoi? Zeby Ja­
koś przetrwać tę zimę. A na to ,Ja.koś" 
wszyscy mamy wpływ. Na przyl<lad 
wieś mote zgromadzić na opal dcew­
no - Wiele drewna jeszcze się marnu­
je - a gdy l=ixly w ten apo,;ób z.a,. 
057.czędzi bodaj wiaderko węgla, to 
uzbiera się go mema.lo, choćby dla m!a,. 
sta, gdzie trudno byłoby palić drew­
nem pod kotłami centralnego ogrzewa­
nia. Tylko każdy !)<>Winien myśleć nie 
wylą,cz.nie o sobie, ale I o bliinlch, Jak 
to się kliedyś pięklll!e mówiło. 

Trzeba nam wydobyć wsz.ystkie zapa­
sy ludz.kiej zaradności. Starsi ludzie to 
jeszc7.e potrafią, bo tak nas wychowa­
no, że o wszystko musieliśmy dla siebie 
zabiegać. Nie miało to jednak nic 
wspólnego z egoizmem - zapobiegli­
wość szla w parze z przyjaźnią I porno.. 
cą. Trzeba te piękne trru:lycje, te wspa.­
niale cechy lum.kle jak naJg:,.ybclej od­
.rodzić. bo bez nich będzie nam Jesza..e 
trudniej niż Jest. 

A Jakie widz,: rorz.w!ą,,.rutla pra,ktyc,.ne 
mog...,e uła�wić nam oodaie.nne byto­
wa.n.ie? 

Na przykład pny romzlale lal<lch to­
warów jak węgiel ezy nawozy bez­
względnie powinny był wywieszane u. 
sty. Godnym upowszecbruenla pomy­
słem jesł tei, moim zdaniem, wydzie ... 
lenie w sklepach dnJa dla renclstó,v 
I Jnnych osób niepełnosprawnych. Jeśli 
we ..,.-,.-zystlrlch sdcle,pa,c,h w danym dniu 
będą mo,gll klupić miQSO ,:zy ll'lne to­
wary reglamentx,w,11,e ,wyląc-l.11.ie ludzie 

upraWllllenl do kupowania „bez kolej­
ki" - ogromnie u.sprawni się zakupy 
nie tylk>O l.m, ale I inn)'U'Tl, bo w pocz,o­
•lałe dnie nie będzie już dwu kolejek. 

Jeśli chodzi o rozdrlial materia.lu na­
siennego dla rolników - rozch.ielający 
r::z;:y spoa,zą&,a.Jący listę mus,z.ą w.iedz!eć, 
czy dana 060ba rzeczywiście sieje, ery 
me, bo znam wiele przypadków, gdy 
z.lairno s.iewne ku'{X>wano na karmę. 
Służba rolna powinna więc ruszyt a!ę 
w teren I mieć rw..e-�nanie, kto jak go­
spodaruje. Nasienne zboże nie może być 
dla świń ani kur. 

W ogóle ogromną wagę p.rz;ywiązuję 
do skrupulatnej, rz.eteJnej i konsekwent­
nej kontroli - do tego, by władza cały 

ezaa Jednakowo mocną ręk1i trzymała 
swych poowladnycb - bo t,ylko wów­
czao nauczymy się od nowa !)()<7.1\(latu, 
ga,poda.rnośc!, uczciwości. To, co ma­
DlJ', traeba dzielić sprawiedliwie. 

Należałoby wprowadzić rzetelną .spo. 
leczną kontrolę, by wyelimlnować st.a• 
łych ,,kolejkar,..y", surowo ezuw� przy 
skupie bwca. bJ' rolnik neczywlóde 
dostał, !le mu się nalezy. 

Zn.a.m!enne pr-r.ecież, Jak dzlalaJ!\C'e 
od niedawna wojskowe grupy operacyj. 
ne wyrainie poprawiły sytuację. Wi­
dać, :ile można wiele poprawić, jeśli 
tylko się rzeczywiście chce. 

Moje życzenia? Z.by nastąpiło wresz­
cie porommienle wszystloich sil spole­
czn:r<:h I upragniony spokój. 

Henryk WŁODARCZYK 
ZBoWiD, Limanowa 

Proponuję ..Ukwidowa.ć zakładowe I 
biurowe sklepiki. Oczywiście z wyjąt­
klem tych zakładów, któ.-e położone są 
z dala od centrów handlowych. Oka7.u.­
,łe &\ę bowiem, :le w!Qk,rzo4ć ludzi za,, 

opawuJe się podwójnle: w skleple za. 
kladowym I w miaścte. Dobitnym tego 
przykładem Jest sklep Rejonowej Spól­
dzlelnl w UmanoweJ. 

Fot. PAWEŁ.GRAWICZ 

płk dr Bronisła"\-v WĄSOWSKI 
działacz społeczny z Nowego Sqczn 

Za aprawę podstaiwową tawatam 
przywrocen.ie zaufania llWW pracJ 
mia!4 ! WOii do d,iia;ania pa,rlil i władz 
adm>ni,stra,:yjnycl>, UO!"ÓWDO ....-..J­
nych jak i terenowy,,h. M'.<>ŻIIQ '° 

ooiągnąć poprzez c=ts,:1 l«Jnta'<t 
pr,..edlotaiwicleli \"f"h organów z J.udtmi 
w terenie, można do tego dojść z po­
wodum.iem popn.ez barduej wiMygod• 
ne przedstawianie spraw w t.elewllzJi 
i prasie, która zresztą zaczyna w OBta.t­
nlm oiore,,ie czynić \o = lepiej. 

Wi&lałbym też wóród spraw naj­
ważnie.isz:Y<'h w,prawnie!llie łunlocjoru>­
wania rynku, bo problem kolejek. 
swla.ncza przed. zim-. musi bJ'e ro1-
wląza.ny. 

Następną sprawą, którą chcialb,-m 
zainteire"°wać miejską I wojewóchk� 
i,nstancję partyjną, jest wykorzyelanio 
st.a.ryct, alotywi.stów, czloodtów part!!, 
do pracy propagandowej I agitacyjnej 
w terende i w zalcladach pracy. Cl 
ludzie, kttórczy pmzeżywel! tWQrUn\e &ię 
Polsl<li Ludowej. którzy o l>ią wakzyli, 
nA)peln.iej ror.umieją nasze trudnoki. 
a ich -....ia są na.jwa,rtośctow­
sze. Ich słowa � zupemie inacz,,j 
pr.zy jrnowane pme,, apoleozeń.otlwo nii 
słowa młodych <:złonJców partii, którzy 
znają podobnie trudny ok.res drttej6w 
Polskli tylko z hl6torni. Sądrzę, że ist­
nieje również pobrzeba uakltywruenla 
i wykorzystania wszystkich 9:H tk--.vi11-
cych w órodowisklu kombatanckim, bo 
na tych ludm zaws,re można liczyć. 

Tegoroomej jesoond niepokoił\ mnla 
na,t,e,rcJ,z.iej kolejki, wyłąC'Lefl!a ener!l'li 

�eJ l ·-- w O()al: 
K.olej<.ri - bo ......,,. w ftldl w>elu l<>-
tb! star:,oh. Opał - bo ...__ mnie 
sprawa nledoCl"- llllkół, a '° ,rod 
mt,,dgieir � erYPJ, co pr<1' 
brałou � iloóol med:,1aamen­
tów moóe być ....,.,. w olautkach. Wy. 
ląo,:enla ..-911 elek!tr:,cznej niepolroj11 
mnie pn:ede WS'_...tkim tl8 wsi, gd"Lia 
znajdują się renn,- produkujące tyw• 
ność; w miat!ltaeh jui mniej jeieli cho­
cbi o lndy,w:idualnych odbiorców, ba<r• 
dziej w pro:ypml\<,u zak>ladów produk• 
cyjnycl1. 

Choiałbym por,uszyć Je=e. Jedn'I 
s,prawę, lotór-. mnie bo.li: rolnicy tw1c,-. 
<łzą, łle """"""ość nie popłaca. Ci; 
lot.bmy p;...........c oddali plony za,ra,: P<> 
zbi.oraoh, nile pa,rtycypują obecn :e 
w """'· wiązanej opro:edażJ. Jeet to 
wedlu.c mnie pokrZYwd-.enie najbar• 
<h,lej aktywnyoh rol,ni:k<,w. Sądzę też. 
iJe na 1emał 9PNedaiy wiązanej zaso:1� 
nieporowmiende: w,ieś n;ie �je 
te\ewm><ÓW typu ,,Rubln• ery „JO• 
wis&", ałe �raebuje knnkret.n··r.h 
środków produklc;t: traktorów I... prOS• 
tyoh wideł, lańcuohów, wiader, a tegłJ 
właśnie dootać nie mo,że. 

Wlaclwm wojewódmklim radziłbym 
pelnie)lil'.,e wyker&Y11łan!e lereaewyola 
p-up operacyjnych, kłóre. nie w:,cę­
euJlle wlado Mlmlni•łraeyJnych, wiele 
mon vebie i DMA być •01kona1Ym 
l11eznlklem I w11Jeekod1.we11, a pnez ta 
pny�,...Jae alę bę� ff uprawnienia 
lhlal„lneśel państwowej I g-oapodare,ieJ, 

Anna SOWA 

architekt z Nowego Sącza 

Uważa.ro, że lud7'i.e, lotónzy w ciągu 
tiego roku nii:e spra.vxlz.ili się na swokb 
$tanowiskach, powlrmi odejść. To, te 
lotoó przez 15 lat sprawował da.rui tun­
k>cj,:. n!ejedMiorot.ruie wręcz utrudnia 
mu przrstosowan!e się do obec:tej sy­
tuacji. Przykładowo: 1JWracaliśmy się 
do Wyd1llału Handlu UM o zgodę 11a 
zakluP plecZYwa bez.pośrednio z p!e­
ka,r,n,I dla pracowników na,s,z,ego hi>u.ra 
(80 boohenków). Sami .a.pewnialiśmy 
trans.port. Odmbwiono flwier<hąc, te 
™""" samochód nle nadaje Siię do prze­
woou pieczywa. Nawiasem mówiąc, do 
tego, że na stołówkę wożone jeot mię"° 
samochodem ,.Przewóz mebli". nikł 
, k.om:peten,tcycb osbb jal<oo nie ma 
zastrzeżeń! Zalait.wlllMny wlęc closta,wy 
chleba be?,pooredr>lao • piekarnią, � 
zgpdy Wydziału Handlu. Moim zda• 
Diem, obeena •,-luacja w7ma;a od ka-

dry kierownlC'leJ wlękHeJ elast„ezn,;.. 
ścł w m7iteniu i działaniu. Nie za.wsut 
sztywne tmym:mie się pneplsów daje 
potądane rewltaly i �w!ę� autory. 
tot władzy. 

Kole;na -awa: kit.oś pow Inii.en prze� 
,il.e-\z!ć drogę towaru z magazynu do 
aklepów; ooo za dui>o oi.ę go rw.ohodu 
J<,&ctze w c-uwe transportu! 

Myślę, tie dutą pam<>c11 dla wl<llmzo­
,lci pra,cowl1ików I Ich rod,,in byłoby 
rozprewadzenłe nlekt6ryeh. artykułów 
pterwneJ pelr-.eb)' pneo zakłady p,...... 
ą. 
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C 
oraz talośn!ej przeósiawiaj:i się dawne zało­
żenia urba1rist� będące zabytkowymi ze. 
opolami zabudowy Zniekształceniom ulegają 

ilCh układy pr..,..l.rz.enne, sylwety, niszczone są i<:h 
walocy krajobrazowe, wyburzane j)()Q.CZególne 
obiekty tworzące ich tkankę. O>ra2 mniej t:,ch 
miejskich, małomlastecz.lrowych I wiejskich zespo­
łów. A lłe jeszcze z.niknie w najbliższych kitach? 
Czy i<:h zagłada jest rzeczywiście nieunikniona? 

Wyje:!dtamy ze Starego Sącza w kierunku �oś-­
cienka I Nowego Targu, mijamy wieś Mostkd i ju:t 
jesteśmy w G<>lkowlcach. Droga l'l:r-ueroka, a po 
obu jej stronach rzędy murowanych zabudowań 
apiętyeh kamiennymi, biel<>0ymi murami. W per­
spektywie drogi widnieją >1,zgórza przedproża Gor­
ców i wzniesienie niegdysiejszego grodziska niie­
szacowickiego. To już po drugiej stronic Dunajca. 
A tu po nasz.ej prawej I lc-wej ręce rozpościer:1 
aę rozwgta w tyT{I miejscu naddunajccka doli.na. 

Gołkowice. Jest to wieś nie tylko interesująca, 
ale i jedna z najstarszych na Sądecczytnle. Otó:i; 
w roku 1276 księi.na Kinga powierzyła Henrykowi 
zwanemu Sik 1 Henrykowi 11de Sancto Ladiislao:' 
założenie w obr�bie posiadłości klasztoru starosą­
deckiego. na prawym brz.egu Dunajca wsi. �Go} .. 
gowicz" & nadaniem jej prawa nlemieddego. I nic 
była I.o lokacja ,,na surowym pnLu", Jaklo te 
ju:i: wcześniej znajdowała się tu niewielka siedem­
nastodymowa osada. W posiadaniu ktaTysek Gol­
kowice pozostawały aż do roku 1783, a zatem do 
czasu sekutaryw.cjl przez zaborcz:, rzq<I austriacki 
dóbr klasztornych, które na mocy patentu wyda­
nego przez cesarza Józefa II stal:, się terenem ko­
lonizacji nienrieckiej, Tak ot.o w dzisiejszych 

,raMIB6 

Porozmawiajmy o zabytkach 

Golkowicach Dolnych pow•tala w roku 1784 nowa 
osada zasiedlona przei. dwad�ścla rodz.in pocho­
dzących z Westfalii I NadreniL Rząd aw.triack! 
dbający o kolonistów wydi.ielil dla nich role, wy­
budował budynki mieszkalne I gospodareie o.-az 
szkolę 1 karczmę. Ideą przewodnią tego działania 
była chęć dokonania szybkiej germanizacji zagra­
bionych ziem Rzeczypospolitej. 

Nowa kolonia golkowicka, z.wana »Deutsch-Gol­
kiOwi<:e" wytyczana została na nie zabudowanych 
doląd terenach dawnego folwarku klasztornego. na 
wschód od Golkowic Polskich zwanych inaczej 
,,Narodowymi' (ob. Gołkowice Górne). Urządzono 
ją, jale na owe czasy, dość nowoc;ześnw,, Składała 
się z dwudziestu posesji zabudowanych partero­
wymi murowanym! budynkanri mieszkalnym! I go­
spodarczym! o jednolitym wystroju architektonicz­
nym. Była Io lcrótka ulicówka jednopasmowa obu· 
stronnie zabudowana zagrodami typu ,Jrankoń-
1kiego". Unikalność tego zespołu osiedleńczego 
zasadzała &ię rui tym, te przeważały w nim bu­
dynki murowane, gdy tymczasem we wszystkich 
pozoot.ałych koloniach tego typu występowały 
clównie drewniane. Typow n zagroda golkowicka 
nliala układ regularny. Pn:, krótszym boku głę­
bokiej parceli, od ulicy, sytuowano szczytowo u.;ta­
wiony dom mieszkalny, a naprzeciw niego •Pich­
lerz. Oba te bud:,nki łączy! kamienny mur ogro­
d1.Pniowy przepruty otworami br�my ł furtkt Tak 
utwvrzuu7 rep.re:rentacyjny .,fronlocl" a,dobila 

skromna deko.-acjl pó:!nobarokowa i klasycystycz­
na. Na przedłu�en,iu zabudowy frontowej 2.11ajdo• 
wały aię obo1·y, stajnie, chlewy, zaś całe założenie 
od &trony pól zamykała stojąca w poprzek. obszer­
na stodoła. 

Głównym obioktem zagrody był oczywiście dom 
nueszJrolny. W GoI«owi<:ach domy te były dooć 
skromne; murowane, parterowe, n.aj,cz.ęściej półt.o­
ratraktowe. Pośrod·ku takiego domu z,najdowała się 
sień i kuchnia. Od ulicy biała „świetlica" oraz 
alkowa, a od podworca dodatkowe pomieszczenie 
mi�kalne I gospodarcze. 

Dzisiejszy obraz Kolon.li gołkow1ckicj nie różni 
się jeszcze zbyt i.nacz.nie od jej stanu z końca 
XIX wieku. Wprawdzie- w roku 1905 poża,r doko­
nał tu wiele spustosz.en, ale wkl·ótce odbudowana 
wszystkie budynki w nie zmi.cnionej niemal for. 
mie. Powatniejsze z.miany i.acz�ły z.a.chodzić 1.u 
dopiero po 1960 roku Aliści i one ograniczyły się 
do wprowadzenia nowych podziałów wnętrz, na• 
dania Innej formy oknom, przebudowy niektórych 
budynków gospodarczych. Możemy zatem uzna� 
zespól zagród w Golkowicach za w pełni za bytko­
wy I or)'ginalny. : jal<o taki podlognJqcy ochronie 
prawa w myśl przepisów ustawy z 15 !utejlo 1962 
roku o ochronie dóbr kultury I o muzeach. 

Niestety, n.ie wszyscy roz.umJcją konieezno6� 
ochrony zabytkowych Golkowic. A fakty braku 
loI'oiurnienia dla koniec2.fl0śoi ich za<:howanła, dla 



RZEGO MŁODZI O KIEGO 
. JERZY MŁOOZIEJOWSKI - googral, kompozy­
t.or, fotografik, z.nawca kultury pod:halańskriej. 
I nie są to wszystkie pasje przysJ.(!głego wędrow­
ea tat.rz.a.ńskich szlaków. Mlodz.icjow.skiemu jakby 
przydano smdem talentów które w pojęty tylko 
dlań sposób rozwijał i godzi l. 

Urodził się na kresac.�h w:,chodnich;  w Poz..nanb 
przepracował długie lata- tycia, ale całą dus:t.ą 
przywa'l'ł do ratr. Z te-j serdeczności wzit;ly &.ię 
liczne prace naukowe, kompozycje muz.ycznC' oraz 
wychowa.nie młodzieży dla turystyki górskkj. 
O MłodzJ.ejowskim mógłby ktoś napisać k sięgę, 
lecz czy byłaby do-skonała i dość bri.rwna? 

.Młodz.iejowskl księgę naphiał sam. Tytuł  z.a:;;ka­
kujący. ,,Mo,a tatrza fiska symfonia'' ('\Vyda'Ami­
ct.wo Literackie, Kraków otr. 274 + zdjęcia, 1 981 J. 
Ani to pamlęt.nik, ani autobiografia Rzec7 zamic­
n:ona, przemyślana l uparta ·o wzory kompl>ZyC"ji 
muzyez.nej. Raczej jest to gawęda. Zcmtu wmy usta­
lenia formalne i wsadźmy nos w treść, której 
Młodt.dejowski nie sk.:tpl OpO\\•ia<la ze sw;-idq j.ik 
Zagłoba, z. tą róż.nicą, że n icz.(>go nie zmyśla : lata 
dziechlstwa, młodośl·, wi<'k dojrzały, z rz.('gO 60 lat 
minione wśród gór! 

„Moja tatrzańska symfonia"  napisan.;.l z.ost.a ła dJa 
wnuków i prawnuków, któn:y ku Tatrom whn1ni 
się zbliżać ostroi-niej niż to CZ)'t1ią, Mi'ldrz<'. M·10„ 
dz.iejowski portretuje dziesiątki sylwetl'k m! l<i�n1-

Jerzy Młodziejowski 

ków taternictwa od cwsów odległych do d-zislaj, 
daje pnykl.ady godnego wychodzenia i schod:z.e­
nj.a ze ściei.ek tatrz...1i1skich. Darzy sympatią Pol­
skie Towarzystwo Tatrznńskie i jego dz.ialaczy. 
Zoila t Witold Paryscy, Julius·z Zborow�ki, Jan 
Pluciński - oto przyjaciele, za którymi urywa się 
sorcp 1'fJod.z.iejowskiego w Poznaniu. 

Nakapał MłOOziejowskiemu dyscyk 7..a kołnjerz 
· w c;,.as jego samotnych wędrówek po trudnych 

:;z.lakach. KTajobr-az.em gór I doHn j<-st nieustan­
nle z.achwyęony. Pi�ze Jk11wnie t dobrodus.1;nie. 
Prawdę. 

Tak wu�c „Moja tatrzańska sym.fonfa"  jest obra„ 
Zt'm pięknej i bardzo wiernej słulby dla Podhala 
w dziedzlnie na.ukd I sztuki ora.z jednania tury„ 
stów pn.cz duże T. Młodz-iejowski ani razu n-ie 
�pomina niedzielnych turystów przyje:idżających 
autokarami i �tawiających po sobie śmieci. 

Jeny Mlodz.iejowskl już nic zjeżdża w ratry na 
w,:drowanie. Nogi jut. nie nosui jak dawnjej 
i cl>oroby dokuczają. Mimo to nic obchodzl się bez 
gór w Poznaniu, pisze o nich lekko I jasno, żeby 
d-o l<;J paBji lrogoś przekonać. Mlodaiejowskiego 
do Tatr przekonały· malaTstwo Leona Wyczół­
kow�kie-go, poez.j.a Kazimierza Tetmajera i mu.zyka 
Mie('z.y�ł..i wa K.:włowicza. 

PIOTR NOWAK 

Tu był GOSLAR i inni emisariusze 
późniejszej Wiosny Ludów 

Z
przystonku PKS-u  przy zajeż­
dżonej nosie czorsztyńskiej 
w k i lko minut ,toję obok 

dworku Leona Tetmajera w lopusz„ 
nej. Zawsze nodziWić się nie mogę 
krótkowzroczności lokal nych władz, 
które śHcznle zachowany dworek 
przeznaczyły oo biuro rolnicze ! Włcp 
kiwa przeznaczenie dworku to mu­
zeum ruchu rewolucyjnego no Pod­
halu w doble dziewiętnastego itu· 
lecia I Tu prtecież mieszkał w ma­
łym „gocku" zo dworem Sewer,tn 
Goszczyński, gdzie powstawały noto• 
dd do póiniejszego dtielo o To­
troch. Tu był Goslor i inni emisoriu• 
sze póinlejs1ej Wiosny Ludów. Tu 
rodzono nad wolną Polską. Które­
goś dnio prawie o zachodzie słońca 
siodłem puy długim stole przed 
dworkiem f cz:ytałem I orygłnafnych 
druków Goszczyńskiego „Dziennik 
podróży do Tot...;.." I jego „Sobót­
kę". Nikt mi nie pneszkodzol w wy-­
wolywonlu „duchów przestłości", 
nikt obojętnq rozmowq nie dyspono• 
wal z niezwykłą chwilq. Przed kil• 

ku  godzinami oglqdolem wnętrza 
drewnianego koSciółka. Skorzystałem 
1 okazji porządków, czynionych dość 
zresztą hałaśliwie, prtez gromadkę 
kobiet. Początkowo nie chciały mnie 
wpuścić . do środka, lecz jakimś wy. 
krętem utorowałem sobie drogę do 
bobi,ica. Tu jut posp, 2ątano, więc 

ff\ogłem spokojnie pr1ypotneć lfll 
uc.zqtkom zachowanej polichromii 
no powale. Potrzqc: no ich geome­
tryczno·kwiotowe ornamenty pr1.,. 
pomniałem sobie, ie niemal tokie 
same widziałem no Orawie w �on,. 
sensie koło Brestowej oraz w Smre,. 
czanach na Liptowie. Szczęśliwie by,-

ło rw, tyle jasno, ie mogłem zary­
zykować serię zdjęć. Uloiyłem ,ię 
wtedy no wznak, nie bocząc no 
pyły podłog i ;  podparłem łokciami 
ciasno do tworzy przytulony oporot 
l !.,Oszczekało migawko. Co prędzej 
jednak wstałem z podłogi, by mnie 
wesołe sprzątające domy łopus1-
niońskie nie wzlęły za półgłówka. 
Z Jolcqż rodościq później przy wy• 
woływoniu filmu stwierdziłem, ie 
naświetlenie było prawidłowe i że 
ręko nie zadrżała przy migawce ! 

W promieniach zachodzącego 
słońca czytałem słowo Goszczyńskie­
go o łopusz:nlońsklch Mgonoch, 
o jego zochwycfe nad gościnnością 
poństwa Tetmajerów... Niejedno­
krotnie zostonawiołem się, czy dziś 
potrzebne' są komuś moje spojrze­
nło w przeszłość I czy nie zarobię 
nimi pogordllwego wzruszenia ra­
mionami nozbyt wsp6kzesnego Czy­
telnika. A Jeśli �ok, to czy nie próż­
ne sq moje wysiłk i?  
(.,Moja tatrzańska symfonia" str. 
236-237) 

!eh hi.stor7oznych i k.l·ajobr,c,wwych wa.rtOOci są 
dziś jllŻ at na.zbyt w.idocme. oto po$r6d z.'\byU<o­
wych obiektów wyrastają tu l ówdzie nowe domy 
mie&loalne: wielkle ! n:ieo:by,t uroozilwe. Ich usy­
tuowanie i to.rma nlszcz.ą klarovnH\ dotyehc2.a1 
strukturę przest.1-zenną zało;;,.,enJa, a ponadto przy­
czyniają się do likwidacji t.radycyjneJ zabudowy. 
Jest duiś tych nowyeh obiektów cZ\tty. A Ile kh 
będzie za rok, dwa? 

Gołkowice takie Jakle •ą nale�ą nlero,ze,-woJn!e 
do lańcuche dziejów Po1'k1 i Sądeccz.y.'611y. Są w-,. 

nlkiem wcoodzących na przestrzeni wieków prze­
ob<ażcń i <:<ęócią okladową naszego dorobku. I me 
azkodzi, t,e powstały w wyniku d:t.ialań zaI,orcy, 
ja,k,o ,,e w swoim C288ie były prrejawem poetępu 
w sterze !yela materialnego, a obecnie twomą ele­
l>>E<ni nadduna,leck,!ego krajobrazu kulturowego 
o unikalnym eh<Jraktene. Dla tych wszystkich 
J)OW'Odów winny by� chronione przed dalszą de­
wasta„ją. Ai doiiw, t,e nic rozumieją tego otaa-o­
są,deck!e wł:ube 1()$l)OOOrzą.ce na tym terenie. 
Cz.yli>y *", C-O d>rleie si,: w Gołlrowlcaoh, było Im 

Rys. Autor 

Andrzej Grabowski 

SEN - JAWA 
W tej targowicy słowa, 
gdy gołębim skrzydłem 
straszy się jak źdźbłem słomy 
wyrwanej z chochola, 
pajęczyny świeże zarastają izbę 
i gospodarz znów szuka 
sznurowadła wczoraj. 

A tu coś skomli 
w spiżarni na pólkach, 
jakby sen sanacyjny 
wrócił po n ieszporach 
i szukał odpowiedzi, 
Ć:hoć zapomniał języka 
więc tłucze się nadzieją 
na powrót do stołu. 

I staje zegar, 
choć kukułka obwiencza 
wciąż nowych godzin zwiastowonie, 
anioła nie było 
ni znaków na niebie, 
nawet diabeł zaprzeczył, 
ie to jego dzieło. 

!1.Xł.80 r. 

. YZa11rosilina$) 
-.Zwi:rzek Po1skich Artystim Plastyków w 7.akopa­
nem, Biuro Wyi.\aw Arl.)'&l)'C:,m>:cb w Nowym 611c�u, 
caleria w Zakopanem na Ol.'ń·a.rc1e pośmiertnej wy�ta­
wy r.t:dby i u1a1arstwa Marii i Antoniego Hylów; 

• Związek Polskich Artyst.6w, l'lastyków, Biu•o, 
Wys1.aw Artystyczn) cb w Nowym Sączu na otwarde 
•cóluopolskieJ wy1ttawy „K" iaty polskie"; 

• Zan'łcl KKS „Sandecja" przy ZNTK w Now)"n, 
Sączu na walne xebranie eprawo.!:dawczo-wyborc�e; 

• l\luzcum Okręgowe w Nowym Sąc;iu aa llolejny 
wieczór mu?.ycany, w kt6rrm wyP.ł'łpi i recitalem 
fortepianowym pianistka bryt,·jska, Be:.i.te Toylla, 

• Towanystwo Nauko""e OTganizacjl i K ierow­
nictwa w Krakowie na spotkanie ł2ł listopada, godz. 
IS, klub „Lachy... Nowy Sącz) członków i �ympaty• 
ków, połączone z prdekcją prezesa Zarządu Odd:ila­
łu doc. dr Ta.deus-za Bujaka nL „Rola or,;anb..acji w 
warunkacb reformy gospodarczej". Działaczom Te­
�anyetwa z terenu woJ. nowo�ądeckleco wręczone 
itos&an� honorowe odznaki TN01K. 

obojętne ? A może brak zai.nteresowa.rltia zabytko­
wymi G�owica.mi wypływa z ignorancji lub nie­
chęci do naszych dóbr kultury? Jeśli rzecz W"l'­
pływa :i niewiedzy, to pragnę przypomnieć komw 
należy, ii w roku 1978 profesor Tadeusz. Rutkow­
sk,i z Politechniki Krakowskiej opracował „Stu­
dium rewaloryzncyjno-roz.wojowe wsi Golkowice• 
a mgc Mari::in Kocncck.t z PKZ „DokumC'Jltac;. 
konserwatorską" dla tego zespołu. Obie te doku­
mentacje są w posiadaniu Wojewódzkiego Kon­
oerwatora Zabytków, z którym wszystkie d>lialunia 
w obrębie zespołu win.ny być konsultowane. Na­
leży pamiętać t o tym, że Gołkowice znajdują się 
w spisie zabytków województwa. a ustawa 
o ochronie dóbr kultury mówi, iż: ,.Pod wzgLędem 
rzeczowym przedmtotem ochron11 mogq b11ć 
w szczególna.ki: dzieła budownictwa, u.rbanistyki 
i architektury, niezaleznie od stanu. ich zcichawa„ 
nia ( ... ) któr11ch charakteT zabytkowy jest oczywt­
sti,". Co zaś do za bytkowcgo charakteru zespołu 
zagród w Golkowicach nikt chyba nie ma wą\pli• 
wośd. skoro istnieje on od dwustu już lat. Chroń­
my go zatem przy z.achow.::ł.nl·U jego dotychczaso­
wej !unkcjL A g<'yby dla dobra obiektów r.ie da! • 
się jej utrzymać, zmic6my ją przezm1czając zes­
pól dla potrreb obsługi ruchu turystyc-z.ncgo. Zaś 
dz.islejszym mieszkallcom wyznacz.my inne miejsce 
pod budowę nowych domów, którego w Goikowi• 
cach Dolnych, nawet poza llnią zabytkowej zabu­
dowy, nie brakuje. Zabytkowe Golkowl<:e C2Aekają 
n.a decyzje! 

ANDRZEJ B. KRUPl�SICI 



REFORMA 

GOSPODARCZA 
Za pięć tygodni ma ru.szyć naj­

większe pr,zedsięw«ięcie ekono­
mi=e powoje<lnej Polski. 

Pytamy, jak województwo fto­
wosądeckie jest pnygotowane do 
tej operacji, co najpilniejsze, 
gdzie zagrożenia, a gdzie óobo'e 
perspektywy. Odpowiadaj11 oekre­
tarze KW, ZBIGNIEW LESNIAK 
i TADEUSZ RABIAJQ'SKI: 

- 'R.eloro,owa.nle l'OSpodarkt ło 
nie zabawa. Kaidy bt,d spowoduje 
dołkllwe nutki dla saloiri. Kaida 
pom,-łka może doprowadzić do ..... 
blokowania konia w ba.nlu1. Pierw­
SSJ' warunek powodzenia to uzc;od­
nienie stanowisk. dog-adanJe się 
pracowników. orcanin.cJl spolee&­
nych I s&wodowych. Dopóki � łar„ 
eia. niepokoje, róine wojny podJa,g­
dowe - trudno myileć o wspólnym 
ddalan.ia. 

- Z inleJalyw11 opracowaala 11&­
łułll praeclalębior.4wa. w7br,nia ra­
d„ praCOW11lcseJ I pnysoło•-2,nia 
kooeepęJI pewlnnl w7sąphi hubie 
naJmll'ineJsl, osanowlMII. Takle irru­
P1" lnlcJaływne aawlilsaly si� Jut 
w wielu pned&lęblor11łwaeh. Pew­
nym do6wiadczenlem moc, 1h1ż,·C 
.,Mebleme.ł.. w Mszanie Dolnej, ._. 
decki .,.NoW'Offlar(', wśród du'i.ych 
układów praq - "Glinik• i NZPS. 

- Na,łwlększe nlebezpieezeńsłwo 
Jakie mołe n,:rnie t"dormJe ło 
pa•7wność salogl. Gdyby sdan;yło 
słę tak. ie mimo ustawy aeJmoweJ 
n.lkł w za.klachle nie podeJmje 
sprawy, star7 układ słanie się ha­
muleern. s, I dalsze niebeąłeezeń­
słwa: brak przepisów wykonaw­
czycll. opóininla w stera prak­
łycxneJ realizacji reformy. 1derze­
nle się Interesów r6inych srup na.­
cisie• (op. w MPGI.Welczoścł TOlni­
C"ZeJ. ,.. opólchlelnlaeh si,oż;rweów). 

- Sporu pc)rl.O(fłaJe w nlektór7ch 
irodewiskacll rola d1'rekłora. I nie 
chodzi • sam ceremoniał pewola.nla. 
.,. w.ladome, :le kto wyróinla się 
znaJomośolt1 taebu I realiów pned­
sięhl-wa. lea ,,...ka aprobatę. 
Rzecs w 1,-m, b,- PQ81adal on d6"ła­
&ee&114 owobodę rachiw, aby był 
samodzielny I ekllłecm.,- w kier•­
wanl11. 

- W.iełe ,lpl'a.w dolne się w fazie 
wstępnej. Spełniony waza.kie mu»I 
być warunek podstawowy: sjedne­
czenie wszystkich sił akł,y"" nyeh 
w dan- prse.t<,Jęblorlłwle. 

Aladdr Hł.tmornrk 

Była to słuszna droga 
Nie naleł� do pokolooia, Móre było prz7 nar-Odzlnach na• 

s.rej spółdz.ielc-wsci wiejskiej. Ale mimo 1.o, kiedy lfł)aceru­
ji::: chodnika.mi i ścici.kami nauycb wsi, &aws:r.e wracam 
myślą do t7ch lat, kie<ly rolnll<:, lrz,'lll&jąc7 oię kure"'°"'o 
•weco i.płachetka z.iemi, sta2 pn.cd poważ.n� decy.z.j'-·· 

Na temat u..pólcwekzenla napisa<10 bardzo wiele; ,reb,:a. 
la �ę }uż wielka córa mticów, reportai:,, aprawozdań i iin• 
nroh rodzajów cttiennikałrlllddl, podobrue ja.I< powieóoi, n<J• 
wel bądi ocenariu&y tilmowyeh czy radiowych. Spot7k.a• 
Iem ,ię z pogiąde<n, że niekiedy z &ym pcze<1adzamy. B7ł 
moż.e; lecz praktyka i sam:0 tycie współcze3Ilej 90ejaJi:St� 
nej C7.eehoslowacjj, gdzie wla,ność opolea..na, także wla� 
ność ziemi, )est fundamentem dalszego rO'liWOju całego spo­
leczct\sbwa, podważa tal<! pogląd. Nieje<len sta.-uy, a laJI:• 
że mbods.z.y mieszkaniec nasz.ej wsi słowackiej. od Dunaju 
ai po rzekę Laborec, również dai.siaj z zainteresowaniem 
z.apcmnaje się z <hie-łaml literackimi, mólA,;ącymi o pneaz. 
lo6ci, pocz.ątkach nowego ż.ycia w ich wsi, której poś:wlęcilł 
1woje siły i umiejętności. Dlatego 5tłuszną jest rzeczą od 
cza.su do cz.asu wraeać wstcez - jeśl.i nie spoj'rzeniem, t11 
J)t"Zynajmniej słowem, i przypomnief te pierwwz.e. niewie!• 
kie kroki, które � biegiem lat nabierały tern.pa, aż ogiągnę• 
ły prc:dkość niemal kosmicz.ną. 

Po zakończeniu 11 wojn7 światowej rolillidwo w naszym 
województwie było w niełatwym połoi.eniu. Na środkowej 
Słowacji cha·raktcryzowalo się ono wys,ok,im stopniem roz. 
drobnienia gleby ł przeludntieniem W'si. Ba.Td'W niski był 
poziom produkcji i stan t.wierząt gospodaMkich. Także po­
z.iom meehaoni:zacji rolnictwa J)()Zl()Sta\\ii.ał �iełe do i)"'C:r..e· 
nia. 

Po Wyt'.w�.e:oi..u ro,tnktwo zaezęlo sta•,y>Jać 30bie nowe za. 
dania. W pl.erw:sr.ym rrz.�21ie trzeba byllO Zl'ea-li:zow�� re­
forl'nę rolną i stopniową przebudowę rol.nici.w.a, b7 rort.po• 
C"'IĆ oocjali.tyczną produkeję ł14 ·•fiell,, skolę. Kamie<nlem 
mil-owym w tym prooesie był IX Z}a?AI Komut>l&lycmej 
Pa rtli Cze<:hool�waejl, który wyt_rc-zyl generamą Hinię bu­
dowy i uspółd�ielczenia wsi. W wojew�wie środkowo„ 
�owackim iadanie to z.realizowano w czterech etapa-ch. 
W pier�tym & nich, pr;,,ypadajiteym na lata 1949--1938, 
orgainizowa,no spókJ:�iclni.e l)I"U!\va7mie na terenach o spirzy­
jaj��b wa;runkach produkcji i mo7Jiwościaeh WlprOl'łła• 
dumta me:chan.izacji. Od roku 1 957 do 1980 u&p6Jd.zielcz.e„ 
nie T0:1.$?.elZył.o ,it: ca teremy górskie i podgórskie, a w \rze. 
clm eta� likwidowa11,0 rea.proszenie istniejących 1akładów 
popr1.e1. koncentrację produkcji i łączenie spółd.0ielń. Na 
m,tatnim etapie, bo znaczy w lalach siedemdziesiątych. 
w większej mim·z.e :majduje za losowanie koncentracja, 
speejał:izacja i kooperacja produkcji. Należy jednak pow,ie„ 
<hieł otwarcie, że ni.m d-Olllo do lego wszystl<'iego, b"ze-ba 
było wiele a.gitowa�. prz.ckcmywa�, nakłaniać. Prz.ecież pro. 
My rolnik, który zyskał kawałe-k roli, nie chciał uwiem.yt 
w """'1Sę, jaką daje wspólne goo;poda,:-zenie. Była to moo:ol­
na praca, a jej wynikiem � su.to u.stawione stoi:,, 7.ado• 
wolenie ludzi, takie we wsiach. Spytajcie kogokolwiie'k, 
z lotórejkJolwiek wsi, cz1 ,-h�i.alby d.mi6j odtyskać 5W6J 
kawałek z.iemi i g<>spod:vować samemu. Odpowiedź pu.e­
e&ąea Jest bardzo wymowna. 

Nowy typ spóbd.ziek7, nowy col•nik, Jr?..e-SiaJ już harowa� 
od i�''itu do z.mroku. a swe u'WOdowe doświadczenie za­
cz.ąl :oło10wać w !>f'aktyce, v.,ykoczystując talcte postępy 
wiedzy. lwta wreszcie cz.as, by zasiąść w &Zikolnej Aa�e 
I chłonąć medzę o składzie gleby. o sporobach Jel lepsze­
Jo wyic.orzysta,nia, o plonach, chcmizac�, intensy!il<acji, 
specjaliit.a<:;l itp. Sektor U&polecz;nlony z.dobył decydującą 
przc,wagę w roku 1960; wó�--c� dysponował już praw.ie 
&W'/e powierzchni pól. Dz.isiaj w na.11tZ.ym wojewódz.twie rol .. 
nictiwo uspołeez.n·ione zajmuje ponad 9�/• ?.iemi uprawnej. 
Stopniowo ro!>la wydajność rolnictwa; produkcja ogółem na 
hektall' prze• osta·tnie d,wadzieś<:ia lat wzrosła w sektor?Je 
uspolec:onionym ponad 1,S krotnie, a produlu!j& r,...._a 
się potroiła. W produkcji roślinnej wojewód?.lwa ltlucrzową 
pozycję ma,ją zt>ot..., ziemniaki i pasu. Mam1 dobre wynłki 
w pr-Odukcjl zbM i buraków ·cukrowych. Zbiory zbót 
w,;rost, w latach 1 956 do 1980 dwukr�nie, a buraków eu• 

krowych - oześciolorotn!e. Na int.ensytikację produkcji 
rośli.nnej w dec7dującej mierze wyw.arl7 wply,w zwiększa. 
jące się dawki na.wozów mi1loralnyoh, '!'TJaz.1 poziom agTo­
trohnlkl I •- oora& Io w:,dajnlejaz)'Ch odmian. 
W wa-runi<acb wojew6d-ztwa udaje oię zwlaezcza pszenica 
radzicci:a. Wykonystanle nawozów mineralnr<:b na jeden 
he<kta,r zwlęlun:7lo łię z 10 kc w roku ct.terd7..ieotym ósmym 
do dwustu ltllop-amów w roku bieiącym. Powiedzieć trze• 
ba. że w lmensy!Wcacji produl<e)i roślionej mam,- je,au:u, 
znaczne reu,r-wy. szczegól:nie: w melioracji i w Rers:z.ym 
.tosowa·ntu nawadniania. 

DynamlCUlJ' ror.w6j możemy takie obsecwowaf' w hodo­
wli. Produkcja mięsa I mleka niemal pod,woila al�. a Ilość 
ja.j wzrosła plęalokrotnle. Szczycimy się tymi wynikami. 
Osiągnięto ;e przede waz7"14dm poprze-, właściwe unas:.enia• 
nie, opiekę weteTynaryjną i budowę zakładów pasrowycb 
oraz susz.a,-.ni. 

Wysokie na.kłady Inwestycyjne w rolnictwie dały w efe­
kcie ZJl'lit1�ejs-ze,n.ie ilości z.at.rudnionych w tej gałęzi produk• 
cji, twor�1c warunki do zastosowrullia koncentracji i spe­
cjaliza<eji. Od roku 1 959 do roku 1 980 wzrosła średnia po­
wieTzchni.a, przypadająca n� jedno gospodars-two pańslwó• 
we z 2600 na 6152: hekta,ry, a w spółdzielnJa,ch p::roduk.cyj• 
nych z 410 do 2873 hektarów. W produkcji zwierzęcej naj •  
większe postępy poczyniła koncentracja i specjalizacja 
w produkcji jaj, drobiu i tnzody chlewnej. Z punktu wi• 
dzenia form własności decydującą pozycję ma w woje­
wódz.twie sektor spóldz::lelczy, ktWy Zcłgospodal'�ral ponad 
65 procent gleby, a sektor państwowy ponad 27 procent. 

W województwie mamy aktuaLIMe około 180 spółdzielń. 
dwad2iema majątków pa1\stwowyc.h, ostem klerQWa1J1ych 
coo.t>ratnie, or&z 39 produkcy)n;rch zakładów rolniczych; 
dwadzieś<:ia & nich aklecowan:,ch jem na d.ziałalność rol• 
mezą. a reszta wylli:onuje usługi dla roln.!ctwa. Do koope�a· 
eji włączono ookolo 80 zakładów; chod<i tu o wspólne wyko­
rzystywanie masz.y,n i środkÓ'llt' transportu, suszenie t p.ro• 
dukrję pa,rz., produkcję zwie=(lCą i roślinną. Sukcesy ,o­
cjalbt,=neg<> roLnJctwa pot'W'ierdzają takt, że także w róż­
norodn,ch wa<runkaeh przyrodniczych wojewóclztwa ujaw­
nil7 olę zale\7 10Cjalistycznej produkcji na wielką skal,:. 
co wy-niosło rolnictw-o na jakościowo wyi;.szy poziom. 

W naszej ojezyinie potw.ieordziła się leninow&ka praiwda,; 
ie JOjun robotników I chłopów ot.anowi niewycrerpa,ne 
kódło nowych możliwości podnosze.nia poziomu życia lud­
ności. Każdy moie to namaca-linie &prawdz.ić. Droga ta me 
jest wołina od trudinoścl, ale umiemy i zdołamy r()(l.wiązy ... 
wać je w nasz;y:ch wru:unkaoh. Nie możemy równie± zapo„ 
mWlać o cennych doświadczeniach .i·nnych kra.jów socjali• 
styczn,_:h, � wszystlciim Związku RadŁ:ieckiego, które 
wykorzystujemy, dążąc do dalszego r<>ZW<Jju pr-OdU!kcj;i roś­
Hnnej l z,wierzęcej. Chcemy osiągnąć samowystarczalność 
w p.rodukejii żyvWlOŚcł. Jest to za.dainie trudne, ale wykonal­
ne. 

Rolnicy-,póldzielcy wiedzą jedno: r>ie musz� jui haco• 
wać na małyc·h spłachetkach :ziem.i, osiągając niskie pło• 
n,-. Rzadloo wspomi•nają tamte lata, kooncenllrując wy,;ilki 
na spełnieniu łych główny-eh z.adat\. Jakie wytyczył XVI 
Zja.zd Komumistyci,n<>j Partii Czechoslowacjl - aby na la• 
dach i pólkach sklepowych, a tym samym w nasz)"Ch mie• 
szka:niach, nigdy n-Le brakowało potraw wsizelkiego rodzaju. 
Pr:z.yzwyczaUiśrny się już do tego, ze mamy dość wyrobów 
mięsnych, chleba, pieczywa, oukru, a więc ws.zys,t.1cich tych 
produktów żywnościowych, lctórydh potrwbujem7 i>ez,po­
ś,:ednio. Nie za.wsz.e umiemy je sza.nowa�. Marnujemy je, 
marnujemy sumienną pracę na.._.:::.zych rolników. Wiemy, że 
róWl'lież w prz.y-sełości nie trzeba będ7Je 1..aciągać pasa. Ale 
pra:ecie-.i nie możemy tolerować marnotrawstwa, które każ„ 
dy pow1nien bezwarunkowo oetro osąchrlć. 

Droga naszego rolnictwa była długa, skropkma potem, 
lecz !>f'Z)'!NO<lla tyclow' stabilizację, radość, nowe metod7 
pracy, nowego rolnika i jego nową wieś, w której słowo 
,,tlO\VOC'ZeS'nOŚĆ„ jest chlebem codrzrlen.nym, podobnie jak 
w mieSC.ie. Nie jesteśmy u kresu tej drogi - lec:e wiemy, 
*e była ooa i powsta.nie �ą jedynie slus,;ną. 

1..af_ll.llil 11aszych_ 
:�IUll"publi&acji 

tadtnycb Jm.el['wri,oowań. nienawiści do 
ii"Mata er.y Snt1M11atu. 

1"' wstrz""3jąeeJ, t;rle lyllro, że nie­
prawddwej na ll'U%ęście scenie ode-r• 
wmla dzleclca, rapyl."Uje Pan Redaktor 
,.... cói kl dalej pl.oać - wgeirujemy, 
te mołma d-ui>o, na.wet mamy temat 
..Jak bę.dtilesi. n:iegrzecm1y, to oddamy 
ci-.: do internatu w Uściu• ... Na.$\llwają 
!Kę pyta111fa, dlaC?legO nie skonfTOl'ltO· 

.,atra=y" i,ntemat jest jedy,n,m roz• 
wiązaniem. 

W7padaloby s,ię za�tanowić nad fak• 
tycz,ną rolą 1-nte.matu, nad tym, io 
właśn:le de.ięki ni.cm.u, a z.własz.cza 
d:dięk.l lstnlejącemu od 1 956 r. !mter­
nat� .w Ło9l u, ch,le..iątki d<ied 
z włosek I osad leśnych mogły uzys• 
kać wyks<!alc<>nie po<lstawc,we. To 
właśnie w tym inte-made w Uściu 
Gorlickiim znajdują miejsc::e równ�eż 
dzieci z rodz.in alkoholików, rozbitych 
malt..eńst,w I trudnych w<1runków do• 
mowych. Ba-dania aocjol�czne1 pro­
wadzone prze.z studentów r:z.eszowskicj 
WSP, potwierd,.ają pozytywn7 stosu• 
nek do internalu. Owszem. są wyjąt­
ki - ,.bo dciccko pomogłoby w gospo­
darstwie domowym", Mamy też wdzię­
cz.ny temat do ukazania faktycz.ncgo 
l09U Wie�o dziecka z talolch wla• 
śnie �o'YJ'li.c": 5--G letnie pasie kilka­
naście sa.tuk bydła bez w,zględu na 
pogodę. 

W zwJą:llku z .lll"t)'lkułen_l redaktora 
Allton:ieg,o Kroha pt. ,,Stan i nowe 
pretensje" zmnies7.czonym w �9. nu­
merz.e z. dnia %7 wr:z.eśnia 1981 r. -
dyrektja Zbiooroze-j Szkoły Gminnej 
w Uściu Gorlkkim, kierownictwo in­
ternatu oraz w:,,chowawcy przesyłaj-. 
awoje ustosiunkowanie do treści Z...'1. war„ 
tych w części artykułu dolycz.1cej No­
w,icy. 

Z całą odpowiedzrlalno,leią wyjai.'lla­
my: w internaele nie przebywały ant 
nie pr,,eb,waj� 8-letnle dzieci zaczy­
nające naukę szkolni\ w „1.eo:rówce•. 
Wi�c skąd ten pr<>blem I potrzebo. wy­
obrażenia .. , eo ta� dziecko pnetywa ! 
Wprawdzie w roku &'Zkolnym 1980/111 
przyjęto na prośbę rodziców od mie­
siąca kwietni-a duewozynkę do i,nte,-na­
tu i zerówki, ale miała ponad 7 lat (da• 

,,Stare i nowe pretensje" 
t a  tm'O<lz.enia !�02. 1 974 r.). Szkoła z:i„ 
pewniła całkowitą całod,ZJienną opicke, 
pokryła kos.zty utrzymania w interna­
cie, r.orgMtioo-wała opiekę koleieilską 
w ramach internatu i nigdy u tego 
dzie<:ka nie widać był<> le-z cz7 jakiej­
kolwiek roz.paczy. po prostu ta focma 
zabawowa mu odpowiadał� 

Skąd Pan Reda-ktor i jego arumimo• 
wa rozmówc--.tyai. w.:aięli tego m,erwico• 
wrunego synka - czy Io wytwór wy• 
obra:tni ma.tk,i, czy redaktorskiej !a.z:• 
taz.li mającej wzbudzić litość i \alY,l 
,onsację? 

Z Nowi,:7 !nieezka . w kllernacle 
3 chłopców w wieku: l i .  13, 14 lal i są 
to normalni chłopcy wykazuj�cy wła� .. 
ci w, sw-8\lnek do nauk 1. ŻJfda, bet 

wa.no iA"l.f.ormac,t z.e szkołą, dlaczego 
matka nie podaje swojego nazwti.ska, 
komu I cwmu mają sluiyć takie in­
formacje o 06W'iaoie. Jak zorganizować 
szkolę czy punkt !ilial,n7 przy takim 
ja.k w Nowicy ukladl'lie rocz:nlków. 
1 974 - 1 claieoko, 1973 - brak <łzie• 
cl, 1972 - brak dzieci, 1 971 - 2 dzieci, 
1 970 - I dzieci. 1969 - brak dzieci, 
1968 - z dzieci, 1967 - 3 d:deoi. Czy 
ma powstać punkt filbln7 z 1 dziec·­
kiem, a.lbo szk o la ośmioklasowa z I O 
dziećmi? 

Zdajemy 9c>bie ja.ko wychowawcy 
sprawę. ie trudno jest zastąpić dom 
rodzinny, ale w neczywistości Uścia 
i wiosek, któce mają po kilkoro 
dlZlieci w wieku szl{l()lnym, przy całko• 
wi.t,,ch lub częśo!ow)'cll bezdrotach I.., 

Prosi.my }a.ko wychowa"NCy o op:.1-
blik:pwa-nie naszej odpowiedzi, mamy 
też nadzieję, że w przy,a.łośct artykuły 
dolyc.zące oświaty będą sprawdzane 
I ww!&ać będą obiektywną prawdę, 
k&órej lak nam wszystloim potrzeba. 

Gm.Inny Dyrektor Szkół 
mirr FRANCISZEK MYSLIWIEC 

Pracownicy internatu 
Zbiorczej Szkoły Gminnej 

w Ułch1 Gorlickim 



Ten Jub!!leusE je..t wyjątkowy: zna­
ewny uśmiechem dz.ieCKa, które z. bó­
lu pooperacyjnego, z dlucotrwałe,go le­
żenia w gipsowym opatrunku na szpi• 
talnym lóż:lcu, W)'Chodzl W i)'Cie do• 
słownie odrod2'0rle. Nazbierało sit: tych 
uśmiechów w ciągu 50 la.t tak wiele, 
lie trudno je dziS'iaj zliczyć. 

71 ks!ędz.e pamiątkowej wiele ser• 
decz.nych tłÓW w r6żny,eb języi<:ach; 
wyraiaj,i podziw I zdumienie. ,,B11lo• 
1>11 dob...., "" lwlecle, od11by 10sz111tkie 
chore d<i<!ci nalazł11 t11!e mqdroAcl I 
1erca .!"Je • 111'1' plęknl/ffl ,anato­
r,um ... 

::.i:ija wla6n!e 50 lat od chwili l'<XZ.po­
ezęda dzdałaktoścl zaitAJpiańakieJ pia· 
cówki 1łuiby r.drowia - DOOZ'IC'Cj dził 
na.zwę Specjallatyez,nego Zespołu Re­
babilitacyjno-Ortopedyez,nego dla Dzie­
ci i Młodzieży. Te pól wieku pisane 
jest losami tysięcy mlod)'Ch lu<rlli, któ­
rzy Ilu, pod Tatrami, odzyskiwali 
aprawność f.izy=ą I P"YChiczną. 

.lóime były koleje tej zaslutoneJ 
placówk.L Rodowód jej olęga począt­
ków XX w., czasów, loiedy to Pol,ka 
znajdowała olę jeszcze pod sabocaml, 
a jej ludność d<ęczyly groźne choroby 
w;rnikaJą,ce :oe otałego niedożywje<1ia 
i zl)'Ch wa.runJ<ów bytowania. Sz.cze. 
&ólnie ni.s,.,czycielMi plon zbieorała 
wówczaa gruź1Lca. 

Na t..-enie Galicii prowadził wów­
czas działalność charytaty....ną Kra­
kowski Biskupi Komitet (KBK), kt<l­
.-"IIO zalo<Ż)'Cielem był ks. biskup dr 
A. Sapieha. Z uwagi na nieustające 
1z.erzenie się chorób epidemicznych, 
przy Komitecie Bi:si<upim pov.rsta la 
Sekcja Sanitanta, której zadaniem by· 
ło podejmowanie prac profilaktyc?.­
nycb zmn.iejs,zając)'Cb skutki epidemii. 
Sz,czególną uwagę 1JW'J'acano na zdro­
wot.ootć dzieci. Nic więc dziJWnego, że 
wkrótce z:rod.z.Ua się myśl :założenia w 
najpięloniejszym zakątku Polski 
Zakopanem dzieci�ego aa.1natarium. 
Najba.-dz.leJ pr.:r.ydaina do tego celu 
okazała li,: w,i,lla „Orla • przy ul. Ko­
łcieliskle,j (lst,nieje Oil& do cbwJ.Jl 
obecnej). Dzięk.l ataa,amom Seloc)i Sa­
ni.tunej, a zwłaszcza profesora Wy• 
lhiału Lek..-..klego Uniwersytet.u Ja­
&ieUońsldego, E. Cl<Jcllewslciec,,, willę tę 
wydllieriaw,!ono l � Ul17 r. ot· 
wańo w niej plet·wue aan„torlum 
tila m.1<,ci chor)"Ch na 11Nźlicę. Miało 
- charakt« laflAWl'>Um-«:brolni­
lka; inie«ilo zaledwie 6G pac!ffltów. 
Lecz.emt odbTWalo aię w p!onienlklch 
warunkach, le<:z -- M przynosiło 
lliebywale efeł<.ty. 

S.......,..kma -� zr.,lr.ak> debr" 
renomę. a pomi-.czema w w.Ul 
wOrla" okaza.ly 111.ę rychl>O zbyt clame. 
Udal>O 1ię uąskać dla aanatorLum 
również willę ,.Nosal• na B)'Blrem 1 
pod koniec 11117 r. -., jui było 
przyJ'lć 100 pacjentów w wieku od l.lt 
a do 15. Nadal jednak obie wille były 
pn.ee placówkę Jedynie dz.ieriaw.onc, 
oo uniemoiJ.i wdało jak.id J)QIWa:mliej­
aze prace adaptacy)ne. Twórcy achro• 
Il.isk sa,natocry;nych podjęli więc zabie• 
ci o pomoc firuul.sową ze strony pań­
stwa i społeczeńsllwa na r.:r.ooz budowy 
Dowoci:eenego aanatodum, w któryrp. 

znalazłyby mlejsce ch0tt d.z!ecl z ca• 
lej PolMi. Na efekty akcji nie trzeba 
było długo az.ekać: )uż w nast,:pnym 
roku udało 9ię wykupić willę ,,,Nosal", 
a nieco później przyległą doń parcelę. 

W 1918 r. Sekcja Sanitarna KBK 
przekazała patronat nad schroniskami 
1aa1ataryj.nymi Uniwersytetowi Jagiel­
lońskiemu. Mimo róż.norodnych trud ... 
noścl, budowa nowoczesnej placówki 
leczniczej nabierała & katdym dniem 
coraz bard,Jej realn)'Ch nztaltów. In­
żynier Jao Wit.kiewice opracował: pro• 
jekit, a w l.i.pcu 1923 r. nastąpUo uro ... 
czyste położenie kamieni.a węgielnego 
pod nowe sa,natori,um. 

Po 3 latach budowy u poooóża No­
aala, na Bystrem pow&tał nowocz.eS1?1y 
oddział sanator.i'UJTI na 40 miejsc. Mie­
kił się w nim pawii.lon chirurgiczny. 
Całość �ac budowłaitlych zakończono 
w 1931 r. 

Nadal prefei'Owaille było lea.enie 
aruźliey. Z rok,u na rok zakład moder-

Magda Halina Król 

•Y leczy te scho<·zen!.a w kllmacle g6r­
skim, na wz.ór szwajcarskiej:o sana.to• 
rium w Davos. 

Zastosowanie w kcz.eniu sr1uflicy 
antybiotyków wpłynęh> na unianę me­
tod leczenia, \\'krótce też do te«'apii 
włączono gimnastyk<: leczniczą. Więk­
szą uwagę poświęcono także kontynu­
owaniu naukii. Powstały sz.koly przy„ 
sanatoryjne: p,odstawowa, liceum ogól· 
nokszlałcące oo:az 2-leln.ia szkoła han­
dlowa. 

Gdy pod koniec lat sześćdz.ie,,iątych 
nasile.nje giruźlicy osłabło, za.kład le• 
czący dotychczas dzieci :z-.ui.licze roz.• 
począł w 1967 r. leczenie schorzeń na• 
rządów ruchu. Zmieniła się też na:z.wa 
sanatorlum - teraz był to Woje.w6• 
d'.1.ki Ośrodek Reha bilitacyjno-Ortope• 
dycwy dl.I Dz.ieci i Młodzieży. Do 
1971 r. Ośrode,k dodatkowo zajmował 
się chi.nrrgią UJrazową dzieci i mło­
d:zJieży & tere-nu Zakopainego i Pod­
tatr..a. 

DLA DOBRA 

CHOREGO 

DZIECKA 
niizował i rQ'LSze.rzał metody leczeni2., 
uzyskując tnt.eresujące wyinikL 

Dmałalność sanatorium przerwał 
wybuch li wojny światowej .  Uległy 
zniszc.zeniu W'.z.ądzenia wra:z z wyposa­
żeniem. Ale natyeh.m.iast po z.akończe­
niu d<ziałań wojennych zaczęto pr�y­
'W!I'acać obiekt do &taallU używal!ności. 
Po wojnie liczba dzieci chocych gwał­
'\oWillie Vł'24'osła, pra.y czym sz.c.zegolnie 
wuoola ilość zachorowań dzied i R>ło­
dzieży na grutlicę loo6tno.,.tawową. 
Postanowiono więc dokooać pewnych 
pr.zesuni(ć w st.ruk4.ur.ze 1Gnator.Lum, 
kooztem częściowej lik'Widacji oddzia­
łu ,ruilicy gru�ej. 

W 1951 r. .a.natodum powiększyło 
pę o nowy, 110-miejeaowy oddział re­
baibilitacji w Ku:inicac:h. Kierowaoo 
tam na rekonwalescencję dzieci po 
pr.zeby,tej grutli.cy koslioo....ta wowej. 
Rówoocześnie koa1tyJ>UOWaly \.u na<ukę 
azkol;ną. W tym samym je,sz.cz.e roku 
aanato.rlwn uzyskało następne nowe 
obiekity: prewentoria 110a;z.a", .,Okgza" 
1 "Ciesayniainka". lł<>ść mier.,c W12lfo.ła 
do 800. 

Teraz cały ten kOlłll)leb obiektów 
przyjął na.zwę Ośrodka Sa<latory)oo­
•Prewentoryjnego dla lhiecl 1 Mlo· 
dzieży. Nadal le<lz.ona była gruźlica 
kostno-stawowa, si,:gano jednak I po 
nowe specjalności. W 1955 r. w „Cie­
szyniance" powstał odóz.iał gruiHcy 
oka - pie.-wszy w Pol<s,ce zakład, lotó-

Lata siedemdziesiąte zapisały 9ię ·• 
historii .zakładu bogatymi osiągnięcia­
mi w d.7.i.edz.inie za.pobiegania i lik,wi-, 
dowania kalectwa wrodwnego i naby• 
tego u dzieci i mlodz.ie.iy. ra uniana 
profilu znów pociqga z.rnianę nazwy -
od 1978 r . .zakład, jako jede.n z nielici.­
nycli w kiraJu, staje się SpecjaUstyc-i­
nym Zespołem Rehabilitacyp>0..Qclo­
pedycz.nym dla Dzieci i Młodzieży. 
Prowadzi kompleksowe leczenie ac.bo­
r.z.eń narządów r,uchu :owiązanych & 
dziecięcym porażeniem móqowym 1 1 
bocznymi sk-rz.ywienimni. kręgo.słupa, 
Leczy się tu rów.nież pi,7.ewlekłe scho­
rzenia ol<a i schoo-,enia og61nopedia­
tryc-z.ne z uwqlędonieniem dl«ób 
układu oddechow"@O (« wyłączeaje,a 
cruźlicy). 

W okład Zespołu wchochi I oanato­
rlów: sanatarlwn im. prof. Zeyla<lda 
na B)'Gtrem, im. M. KOlOiń.skieeo 1r 
K.ut:nicacll, .,Ruczaj", ,,Oau" 1 ,.,Ig• 
mar". Dy.s,pouują one 475 m1ejscami, 
w tym na leczenie schorzeń namądbw 
ru<:bu przoonaczon,e jest :125 miejsc 
(najwjęltsza teg-0 twu baza łóżkowa w 
klra}u !). Leczeniem w Zespole objęte 
aą dz.ieci i młod:z.ie-i. z 14 woje,wódrt.tw, 
głów.nie z nonNos·ąd�kiego i krakow­
skiego. PN.eciętnie przybywa tu eo ro­
k.u 2200 pacjentów. Lcc'utldwo U&pTa• 
wniające u.z.upebnia:ne jest z.abie&am1 
operacy)J)ymi; około 200 operacji rocz­
nie. Działają pracownie spccjaUstycz-

ne, ta-k.ie ja-k: c,leMroti:LJoloe!I tecapli 
zajęciowej, ainalityczna, RTG, lo&ope­
ctii i psychologii, przy czym pracow• 
nia elek.trofujol-ogii wykonuje tei !,a. 
dania pacjentów z. zewnątrz, &łównJe 
z Zakopanego i okolicy. Istnieją: dział 
80Cjalny chorych, dział z.aopat.rzen.ia 
ortopedycz.nego funkcjonujący w opar• 
ciu o Zakłady Spr:z.ętu Ortopedycznego 
w Krakowie, a tak.że Specjalistyczna 
l'oł'adinia Rehabilitacyjno-Ortopedycz• 
na, udzielająca około 1000 i-a<1 r<>C"&• 
nie dzieciom z rejonu Polski południo­
wej oraz by1ym pacjentom za.kładu. 

Zespół ma poważa1e osiągnięcia na&J­
kowo-dydaktycz.ne. Członkowie tutej­
szej kadry są autorami llcznych pu• 
blikacji naukowych, prowadzą zajęcia 
dydaktycz.:ne z zakiresu rehabilitacji, 
ortopedii, okulistyki I psychologji dla 
otudentów IV i V roku Akademii Me­
dyc2.11<!-j w Krakowie. Rokrocznie przy. 
jeżdżają na praktyki wakacy}ne do 
Zespołu studenci kirakOIW$kiej i poz­
nańskiej Akademii Wychowania Fi­
z.ycz.nego, studenci UnLwcrsytetu Ja. 
giellońskiego I krakowskiej Wyższej 
87.koły Pedagogi<:.zmej, słuchacze Me­
dycznych Studiów Zawodowych Fizy• 
koterapii z Krakowa, Zahrza 1 Kon­
stancina. Pracownicy Zespołu biorą 
łeż. ud:l.iał w przygotowywaniu konfe­
ren.cji naukowo-sz.koleniowyoh dla le­
karzy, :rehabilitantów i pielęgniarek w 
ramach szkolenia podyplomowego. 

Kieruje Zespołem od kilku lat wy­
bilaly specjalista-ortopeda, dr Da­
niel Zarrzycki, człowiek szczególnie od­
daJ1y chorym dzieciom. Ofiarnie, w 
sposób godny podz.iwu pracuje zzesetą 
cały personel medyczno-admiflistracyj. 
ny. Pracuje w trudnych warunkacn. 
dyktowanych ogólną sy1.uacją k;raj.u, 
przy ciągłym niedoborze kadry pi(>Ję. 
gniatr'Sls:iej, pedagogicznej, niedo'Sta­
tec:uiej bazie lokalowej, niedoboru­
urządzeń i sprrz.ętu. Pomie.rzc:,e,nia Ze-
1polu od lat nie podlegały gru.ntow­

. nym remont.om ani mod&,n.iz.acji. B:aic: 
było m·odków finan.wwycb. Skromne 
dotacje p.r.zy.z.nane w 1978 r. s Narodo­
wego Fundus.w Ochrony Zdrowia N>!iD­
wiązaly tylko nieliczne problemy, 
na.dal jednak poz.ostało ich bardw 
wiele: na przy.kład budowa nowe} ko­
Uow!ni, szkoły podsta,wowej I zawodo­
Yej. pa,w-ilonu na Ut · lóiek -= a 
zapleczem rehabilitacyjnym, aamo­
dz.ielnycb zakładów ,;przętu oriope­
dy,anego � pracownią biomechaniki: 
modernizacja pomi�ń i aparatur7 
kuchni, pralmi oraz magazynów. 

W ozcu,e61nie trudnej aytuacji anaj. 
cluje się saaa.1.ori.um w Kuźnica.eh. Je-
11" pomieszczenia od dawna wągaj" 
ws:r.elkim wymogom bezpieczeństwa. 
Zgoda,ie z ustaleoiami podjętymi pod• 
cz.aa czerwcowych rozmów pomi(:dzy 
przediSta'\\'lcielami władz państwowycil 
a d:z.iałaczami NSZZ ,..Solidarność" -
dla pot,rrreb kumlickiego &MJatorlum 
:ma być przekarzany, w formie dzieti.a.• 
wy, obiekt wypoczynkowy KC PZPR 
,,Tatry". Jak na raz.ie, prace adapta­
cyjne przebiegają bardw wolno, napo­
tykają na coraz to nowe pr,zesz.kociy. 
Wą�li,we 1.atem wydają się ustalone 
terminy pI'zekazania obieJc.tu dla po-
1,i',zeb cho.rej młodzieży. 

Danuta Binek 
TELEPATA 

Jaskiniowcy? 
P 

rzystanek PKS. Tłum ludzi. Do szkól, do 
pracy, na z.akupy. Każdemu się spieszy. 
Ale autobusu nie ma. Może odwołany? 

W szczefym polu nie i.nstaluje się megafonów ..• 
Pól god:z.iny opóźnienia, 40 m1nut. Apatia? 

Sk'ldże, n.ie worywana złość! Słychać narz.eka• 
nia - już nie lyllro na komunikacj�. Nagle -
jest, joot .• Jed:z.iel Niepokój: ten, nie ten, za. 
trzyma się czy nie? Przygotowanie do skoku, 
wysunięte prz.ed siebie kosze, postawy zapaśni• 
ków. Już dtz.iała prawo silniejszego. Pojadą jed­
nak - wvlqcznie z biletami miesięcznymi. Ale 
nikt nie chce zrezygnować. Dr:z.wi cudem chyba 
nie wypadają z zaM'liasów. Co bardziej przed• 
sięblorcze jednostki uwalniają obywatel! od 
portfeli I tyciodajnych kartek. W końcu auto­
bus rusza. Ktoś powoH podnosi się z ziemi, In­
ny jesz.c:z.e biegnie i wygraża pięścią. A wśród 
zabranych suizęśliiw<:ów krzyk: - Z torbami tt> 
pod kościół, a nie do autobusu! 

Na przystanlou zostaje tal I zniechęcenie: dla· 
czego slę spóźniają, dlaczego ich nie ma lub 
pn.yjeżdżają z.atłocwne do granie możliwości? 
I wreszcie: d l a c z e g o  d l a  t e g o  m i e j• 
s c a, c h o ć b y  n a  j e d n e j  n o d z e, l u d z i e  
p o z a g r y z a l i b y  , i ę  w z a j e m n i e? 

Oskar Wilde Jest autocem sentencji nadzwy­
czaj trafnie ujmującej odwieczny dualizm: jed• 
noczesną marność i wielkość człowieka. ,,W.sz11-
sc11 leż11m11 w Tt1nsztoku, tylko że niektóTZ:y 
patrzą w gwiazdy". Mimo wszystko jest w tym 
stwierdzeniu pewien optymii.rn, chociaż w wi2-

lu sytuacjach trzeba walczyć na wet o ten przy­
wilej spoglądania w mgliste gwiazdy. Niełatw"> 
bowiem oderwać wzrok od grząskliej rzeczywi­
stości, w której UC1wimy. A to, co nas otacza, 
przybiera kształty coraz mniej niebiańskie. 
Warto przede wszystkim uświadomić sobie, że 
oto dano nam być świadkami bez.precede:nso­
wych zmian w psyehice naszego nairodu, nie 
tylko pozytywnych, ale również takich, przed 
którymi za wszelką cenę należałoby chronić, 
zwłas.zcz.a pokolenia najmłodsze, dopiero wcho­
dzące w życ-ie. Ciekawe, co w�ośnie z tych 
dmeciaków wychowanych w brutalnym świecie 
kolejek, nie reagujących już na kirzyki, prz.e­
kleńsLwa, popychanki? 

Najstrasz.niej.srze je-&t to, że coraz rzadrziej 
kt.oś się tej powodzi bezwzgl,:dnoścl, egoizmu, 
agresji przeciwstarwia. Za przykład może posłu­
żyć, opisywane na wstępie, codz.ienne piekiełk:J 
autobusowych przY"'!anków. Dlaczego toleruje 
się taki ota.n? 

Jeśli teraz. nie pod.niesiemy alarmu, nie zacz.­
niemy przeci,wdzialat'! ubocz.nym skutkom obec­
nej sytuacji dokonującym prawdziwych spusto­
sz.eń w sferze emocjonalnej spolecuiej psychiki, 
za parę lat może już być za późno. Chce się 
człowiekowi cz.asem krzyknąć: - Ludzie! broń­
my się, nie dajmy się porwać falt prymit11wiz„ 
mu ł pospolitego chamstwa, bo ;eśU będziemy 
udawat, że wsz11stko w porządku, to wkrótce 
przyjdzie nam nie tylko guniat w łykowych 
łapciach, ale r6w"tież z maczugą w dłoni. 

J.uż na pocz.ątku naszego stulecia dyskutowano 
o pot.rzebie z.orga;niwwania w Sz.oz.aW111icy mu• 
zewn. Zamysł ur.zeczywistniono dopiero w latach 
pię{:dz.ie&iątych, a od dziewięciu siedzibą Ma­
z.ewn jest willa „Zdrojowa" w samym centz-wn 
pieniń"Skiego uzdrowiska. 

W tym wlaś-n.ie Muzeum obe)l'zec! mot.ina TELE­
PATĘ. Ju.i na wstępie wypada się zastrzec, że te• 
lepata nie ma nic wspólnego z telepatią oz.yU 
ulolnością przekazywania myśli na odleglooć. l'e­
lepata to urządzenie, ja.Kie ongiś służyło do z.a• 
bawy juhasom wypasającym owce na pieniilsklcb 
halach. Najtrafn<iej porównać je można do rowe• 
ru bez pedałów, który w całości wykonano z. drew­
na. Na takim pojeździe juhasi zjeżdżali na łeb na 
azyję po stromych zboczach pienińskich gór. Pod· 
czaa szaleńczej Jazdy telepało, więc pojazd wstał 
nazwany telepatą. 

{5$) 



O 
statnio wielkie zainteresowanie 
wzbudziła we Fr,incjl książka 
.Jean-Charlesa de Fontbrune pt. 

,.Nostrachmus - historyk I prorok", 
która ma du;,,e szanse stać się best­
sellerem. Zawiera ona bowiem kon1-
pletny zbiór slynnyeh przepowiedni 
dok()(lanych prze,z iyjącego w XVI 
wieku prowan�alsk.i<.>go medyka. 
Tekst p,rzepowied.ni, sklada jąey się 
z 1050 wersetl>w, n.pisany był w ję­
zyku francuskim. Z obawy p<'>ed 
lnkwi,:ycją, Nostr adamus posłużył 
si,: w nim wielką ilością tajemnych 
wskazówek i przenośni, co spowodo­
wało, że badac1. francuski potTze­
bował aż siedemnastu lat  na wyj:,i ś­
nieniE" zas,yfrov,•anyth in!ormarji .  

Ki lka słów o autorze . . .  

Nosbradamus urodzi ł su� w 1 503 r. 
Studiow�I medycynę w Montpell ier. 
Na c-:z:t�,ry wie-ki pr?.ed Pasteurem 
odkrył metodę aseptyczną, która 
pozwoliła mu uihamować epidemię 
dżumy, jaka w połowie XVI w. 
spadła na Aix, Marsylię i Lyon . Po­
lecał podobno wówcz.3• zakopywać 
zar,aŻonyeh 1.marlych w palonym 
wapnie, ich oclzież palił, a u l ice de­
zynCekować wyciągiPm 7 buków. 
Umarł w r. 1:i66. Nie pr2epowiedz:i al 
daty swojej śmierci . p(Mliewaz by­
mby to spr?:f"CxnP z wyznaw� ną 
przezeń wiaTą chrzf>Śei jnr', s:ką .  Po­
wiedxial tylko, z� pe,wnrgo dnia  1..0-
stanie l!lnalcziony obok swojego IM­
ka i lawy, przy których pracował. 
Tak się te-;, sta ło. Legwda l!łooi, ;,. 
kiedy sprofanowano jego grób, ma­
Jezion() w dkoJicach serca mledzia­
aą tabliczkę 1 wyrył� d a tą owej 
p.-o{an acji 

• • . i t luma,·:iu 
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bie, że wy<!howywal się w środot.yi„ 
aku ,�nostradam.i<"'Z,nym". Zain tereso„ 
wania prorokiem odziedzic1.ył po 
swoim ojcu lekuzu, k tór<.>go z prze­
powiedniami ,._.tknał przypad�k; 
pewnego dnia jeden z jf'go pacjen­
tów po zakońC-t.eni-u badanóa pokazał 
mu staTą, wydaną w l 605 r. ksią;.kę 
a,utorstwa ,vlaśn.ie Noetrada·musa . 
By ła to dokładna kopia oryginału 
wydanego w 1 568 r., dwa lata po 
śmie-rei autora.  Jej an,3logicz.ne wy­
da,n ie znajduje !i<: również w Biblio­
tece Narod&wej w Paryżu, /ldzie  jeot 
uważ.ane za najlepsze i najpełn iej­
sze. Ojciec .Teana-Ch:Hlesa otwor2vł 
ksia�k� na chybil-t.-afił i znała.zł 
ustęp !atytulowany „li�t do Henry-­
ka 11, k róla Francji" mówiący o tym, 

że Włochy, Niemcy i Hiszpania do• 
staną się równocześnie w ręce woj„ 
1kowych. Było to w roku 1934 i dw, 
pierwsze z tych krajów rzeczywiście 
znajdow,iły się pod rządami faszys­
tów, a dyktatura nad trzecim miała 
zapanować w dwa lata pl>źniej. Nie 
minęły następne dwa lata, a s!at"IZV 
pan de Fontbrune tak zainter<.>sował 
się przepowiedniami, że opublikow�ł 
pracę pt. ,,Proroctwa Mistrza. No­
stradantusa, wyja�nie-nia i komcnta• 
r!e". 13 listopada 1 940 r. książeczka 

""6tala wycofana nakazem policji 
Vichy, wydrukowane uś egzempl•­
rze zniszczono, gdyż pr.zew.idywłtła 
zakończenie wojny po pięciu latach 
i nagłą śmierć Hitlera .  

Do odszyfrowania przt>powiedni 
J . -Ch. de Fontbrune, który okre,;Ja  
,i� mfa.nem pozytywh,ty, stosował 
wiele metod. Najp ierw w ciągu pi\.­
CM> let dokonał żmudnej klasyf ika­
cji .<ródlowej pojęć. Następ.nie, }ut 
przy pomocy maszyny cyfrowej zi­
dootyfikowal wszystk ie naz.wy wła,­
ne. P0t.1ieważ bezpo.'irednio Nostra­
damus podał · tylko dwie d,ty, tj . 
rol< 1 792 i 1 999, powstałe trzeba by­
ło obliczać k ierując się rMnymi 
wskazówkami.  , ,Złamanie" tekstu 
utrudniało równoczesne stosowanif" 
dwóch chronologi i :  chrześci jai,skiej 
i judaistycznej. Nie ułatwi.sio go 
także mnóstwo n ie  używanych od 
stuleci wyrażeń ,  zwt·otów i pojc;C. 
Z kolei de Fontebrune zajął się de­
kasylabi�ną budową wersetów, któ.  

re Nostrad.!lmus naszpikował afere­
zami, synkopami. prosteza.mi, metate­
zami, anastrofami I paragogami. 
Wyjaśnienie znaczeń opierał raczej 
na. kontekście, a nie na dosłownym 
tłumaczeniu po jęć. 

Tekst przepowiedni składa się 
z kilkuset czterowierszy, z których 
kaidy zawiera oddrielną ideę. ?rze­
powiednie moina podzielić- na te, 
k tóre w stosunku do schyłku XX 
wieku odnoszą si� do przeszłośc1 1 
bądź do przyszłości. Do drugiej gru­
py, a więc tej nie zweryfikowanej 
jeszcze faktami, odnosi sic: ponad 
2/3 wszystkich proroctw. Z wyda­
rzeń historycznych, na jwa;,.n iejszych 
d.13 Francuzów, Nostradamus prze­
powiedzia ł  obalen ie monarchii  W 
1 792 r. i powstanie piorwszej repu­
bli ki .  Jeśliby dzi siejszą miarą zmie­
rzyć jego poglądy polityczne, to by­
ły one co na jmniej zachowawczt"", 
gdyż Nostradumus był zagorzałym 
zwolennikiem monarchii, a do repu­
bliki,  znanej zresztą jedynie 1. włas­
nych przepowiedni, odnosił siQ wręr,1 
pogardliwie.  Nazywał Ją „pa nną 
próżną i niepłodną." albo wrQca: 
,,panną lekkich obyc:ajów", gdy wy­
powiadał się o Republice Weimar­
skiej. Podobnie, bez owijania w ba­
wełnę, ok.re,;la l  Napoleona jako 
„r!eżni�

1

a " ;  a Hit.ler1 jako „11owego 
Nerona 

JcSli wierzyć słowom autor-a J)!'Ze­
kładu, przepowied11ie Nostradamusa 
dotyczące c2as.6w min ionych spraw­
dziły si,; właści wie wszystkie. Tak 
więc odgadł on m. in. długość 1 1pa­
nowan ia" Hi tlera i Napoleona, ma­
sa1<rę w nocy św, Bart}omieja, woj­
nę wandejską (we Francji), zatrzy­
manie ekspansji tureckiej pod Le­
panto, upadek szacha Iranu, zwyci�­
stwo Chomeiniego i . . .  Mitteranda. 
Db. nas istotne może ok a2aC się to, 
że przewidział wybór naszego ro­
daka na p,apie-.ta.  Pisał o nim ,,P.o. l ."  
co miało OZJ1ac1.ać w skrócie „ Pola'," 
oraz ,,Paweł", ponieważ w języku 
brt>tońskim tqk właśnie pii.;ze się to 
imię. O polskim pochodzcmiu papie­
za miał  świadczyć również inny 
czterowiersz mówiący o nim, że m,a 
pochockdć z.nad rzeki o r,azwie 1 1Me­
mel", która to nazwa jest bard,zo 
dawną na>wą Niemna,  płynącego za 
cz3 sów Nostradamusa w Polsce. Pa­
pież imieniem „P.o . l ."  miał nadejść 
w chwil i ,  k.iedy „róża zakwitnie  we 
Francji", Jak wiadomo, róża je.!it 
symbolem part i i  socjalistycznej, 
a Mitterand doszedł do władzy 
w dwa lab po wyborze kaTdynała 
\Vojtyły. Papież, a le już nie wiado-

POZf0)-10: 1) pr1:cłęrz w boC'l1nej 
grani Tatr Wysokfrh ;  5) bogini 
spra.wiedliwo�cł i pra w; 8) Mu.za 
miłosnej poet.ji i mUlyki; 9} bl<'lik. ;  
1 0) mleko bulga<rskfo; 1 1 )  tytuł 
szlachC'clci w rndia.ch :  1 2) a1'chcgo„ 
nium:  1&) prawodawca ateński; 18) 
jadalny grzyb z klasy workowców; 
21) n.iemieoki obóz jeni.C'dci ; 24) pań­
stwo w pn.-wsch. Afryce: 26) dY.'U­
metylokieton; 27) gra haza rdowa; 28) 
bagienny las nadrzct1J'ly na Nizinie 

• Ama-1..()nkti; 29) magmowa s-kala gł�. 
binowa ; 30) narz..vn ie ui.ywane do 
f)Odawania  OWOl'Ó\\ 

PIONOWO: 1) i.rodło nu,nera lne 
w Krynicy; 2)  ryba. drapieMa; 3) 
cz.lerochlorek węgla � 4) jednostka 
długości ui.ywana w krajach anglo­
saskich; 5) trująca byhna z· rodziny 
Jaskr()Watych, Złl!wiera akoni,tynę; 
6) cza-.rnoksięstwo, kugla,rstwo; 7) 
pierwiastek promien iotwórczy; 13) 
fi.r.yk niem. bad-acz zjawisk elektr. 
magnet. i akustycz,ny<.:h ( 1 787-1854); 
1 -ł) pierwiastek chemicz.ny; 1 6) ob­
l"ządek, sposób wykonywania kultu: 
17) rzek.a w ZSRR; 18) gwara ame„ 
rykat'iskn; 19) r7,adkJ metal z gr,u,py 
p1a\.voowców; 20) na}wyż.s�y punkt 
n.a ni-ebio, wyz.naC?!')(l.y przez ki,e.ru-

mo c-,y aktualny, wiruc,n w�d.ług 
Nootradamusa strzec się mte;sca 
gdzJie nlqczq się dwie rzeki", który­
mi są prawdopodobnie Rodał\ i S•· 
ona (chodzi o Lyon). 

Dużo, bo a!i 110 cztecowierszy1 
poświęca wróżbita światowi IńU2uł• 
mańskiemu. Ma on odegrać decydu­
jącą rolę w dziejach ludzkoocl wła­
śn ie w drugiej połowie XX wieku; 
powracając drogą podbojów do daw.. 
nej potęgi. Inwazja muzułmańska 
m1 się rozpocząć w Afganistanie, 
a w okol icach Marsylii zostanie wy­
sadzony desant.  W tym samym cza­
sie papież ma opuścić Rzym J przy. 
być do Francji, gdzie na .południo­
wym !achodzie, z centrum w Tulu• 
»ie, wybuchną rozruchy rewolucyj­
ne. Cala wojna weźmie swój począ­
tek na Bl iskim WschodZlie, a farael, 
przed · całkowitą zagładą, stanie się 
na powrót ośrodkiem zainteresowa..;. 
nia świa ta .  Począwszy od chwili 
śmierci ówczesnego papieża, Francja 
będr.tie przez dwa lata okupowana.. 
WczeSnioj jednak wybuchnie- wojna  
trwająca trzy lat.a i siedem miesię• 
cy. Zburzone zostana Paryż, Gene„ 
wa, Tuluz.a.  Stolica Francji zostan1e 
przen iesiona do Awinionl:l, a pałae 
papieski stanie sie siedzibą I"!Ządu 
francuskiego. Na pomoc przybędą 
spóź:nieni Amerykanie wraz z odbu­
dowaną na Srodkowym Wschodzie 
armią fr.sncuską ora1< histpańsk4. Na 
czele obu armii stać będą k.uzyni 
Burbonowie:  .Juan Carlos I Henryk 
V. Wojska  na j<.>1,H.c6w stracą siedem 
milionów poleglyc-lt. Potem nast.1pi 
okres pokoju ai do r. 1 999 (do 6999 
wg chronologi,i biblijnej), kiedy 
wybuchn ie nowa wojna, tym razem 
pr"eciwko żółtym, i zostanie zburzo­
ny Rzym. Nie będz.ie to jednak jesz­
CM koniec naszej cywilizacji. Jej 
zagłada ma nastą.pić doplero po zni­
szczeniu Jerozolimy J;>Odc!as apoka• 
lipsy. Sama .!lpokali psa m11 doprowa• 
d>:ić ludakość do ze�ia ze złej dro­
gi. .JeśU się to uda - a Nostrada• 
mus w to nie wątpi - wówczas na ·• 
dejdz,ie okres nie notow&nego dotąd 
rozkwitu. 

Na tym, optymistycznym chciało-­
by się powiedzieć, akcencie k.ończ4 
się odszyfrowane przez J.-Ch. de · 
Fontbrune proroctwa średniowiecz­
nego medyka. Są one tak niepraw­
dopodobne, że trudno je bezkrytycz.­
nie akceptować. Zdarza się to jed­
nak bardzo wielu ludziom. Żródlem 
popularności przepowiedni, o czym 
trzeba też pamiętać, była i jest od• 
wiec,ma dążność człowieka do pcu.­
nania przyszłości .  A .i•k będzie na­
prawdę - zobaczymy . . .  

Opr. W. P. 

nek pi.onu: 21 )  kon6trukcja noś..1a  
dz.ieląca budynek na k,ondygn.acjr; 
22) magmowa skała tyłowa; 23) 
narr.ęd.2'!ie tnące do pielenia chwa· 
słów; 25) syin Dedala. 

Rozwiązania proslm1 na.dsylać do 
dnia 23 l isto1,ada, 

RO'L\dą.zanie krzyió\.\ ki nr 44 

l'OZlOJ\fO: 1) ro;..ng. 5} arend•, 
8) ruten, 9) uos,y. 10) taryf" 11 )  
palmy, 1 2) słonka. 15)  kapela. 18)  
zapora, 21)  n iecka, 24.)  gazda, \?lH 
melasa, 27) nizina_ 28) wnód, 29) 
11�bina, 30) ukleja. 

PIONOWO: 1 )  rezus, 2) akson, 3) 
«rypa. 4.) stal, 5) antyk, 6) europ, T) 
Ag•ta, 1 3} Iza, 14} kar, 16) l>ml, 17} 
tuk, 18) zams-z, 19) oka.pl. 20) a�a­
wa. 21) nandu, !2) eg1,ul, 23) Akaba, 
2;';) zęza. 

Za pra.wddłowe ro.GwiąJ..Qnic k.r�y­
ż.ówk.l nr 44., drogą losowania ,.,,a. 
arody otrzymują pan Michał Bazie­
lich z.e Starego Sąoz.a. orae; par1 l„eeh 
Cłnrali-ból:' ,z Tamowa. 

Gratulujemy ! 



PIĄTEK 

1r..25 Program dnia 
1 .. .  " JJ„dt·n,1tre: 
1 • v .J.a dz.cel: .,Dziękuję jako� leci„ 
11.lJ . .  �ycie na zi<!ini" - odc. i:,t. ,.\Vtadcy 

wod'' - serial popula1 no-naukowy 
18.15 Holnlcze rozmowy 
Ia.:!:O Program publicystyczny 
1• • .,o Dob1·anoc 
J.9.00 Z archiwum teleklna - ,.Bardzo sta-

.zy oboje" - film obyczaJowy TP 
11.30 Dziennik 
!lo •• O „Monitor rządowy" 
ie..so „Na drugJej lin l1 !rontu•• (10) - ,,Ostat­

nie spotkanie'' film sensaeyJno-kry­
mlnalny - ostatni odcinek serialu 

12..00 Gwiazdy .Jazz .Jamboree 81 - Dleder 
Lockwood 

&t.H Oz.lennik 

l'ROGRAM Jl 

WIECZÓR TE.l..EWlZJl X RAKOW 
NA ANTENIE „DWOJ KI" 

ll.2ł Zdarz.yło Się dZlalaj - reponał •� 
mowy 

11.U .:iensacje s przes:tloścl - "łrna&o pro. 
lonła„ 

19.ot KraoJ.k:a 
n.A 0-.denn.ik telc.wi%7Jn7 
M.łt Sp1ewa Ola Maur�r 
a.ut ZdeJmowanJ.e kagańca - reporłał SS-

mOW)' 
IO.H Usty do 1ta5a.7cb blUaąeh 
11.Jt M ·coctWl7 
11.41 Z c7klu misteria - .,Góra pok\111:ła" -

fllm. clokumenlalny 
n.N Program publ1c)'S\)'C%.llY 
».M PowsJnogl IJ,eskidu:ic - Hił'ack l)N'­

lycka 

SOBOTA 

PROGRAM I 

I.N Dla młodych wJdz6w - .,Sob6\ka• 
10 • .U Program dnia 
10.lt •• Wróciłem'" - wojskowy 11.lm. dok. 
U..ll , ,Dramaly na przyCx.ólkach (i) - .,Na-

dz.leje" 
lł.lł „ Wb-zystkle stworzeni. duże 1 małt" (1) 

- ,,Koń»ld i-<num" - adaptacja au­
tobiograflcznej powideł Jamcq Her­
riota 

15.DO Telewi:tyJn)' inrorma\or kull.uralny 
l!i.lO „Dramaty na przyczółkach" (2) 

, .Do ostatniego pocisku" 
11.00 Oziennlk 
li.20 Filmoteka narodowa - filmy Woj­

ciecha Hassa - ,,.lak cyt kochaJuf' -. 
dramat psychologlczny 

11.00 „Ten 1,,-tary dobry jau" - recital poi,., 
skich zespołów Jazzu lradycyjnego 

11.30 „zacht:ta do Zach�ty" - wizyta w war­
szawskiej Zach(cie 

li.SO Dobranoc 
19.N „Uśmiechy mistrzów•• - Ludwik Sf!� 

pollńskl 
1'.30 Dziennik telewizyjny 
I0.15 „Do krwi ostatnlej"° (1) - ,.Uk.łact­

serial historyczny TP 
ll.15 „I tycie 1 milo�� t, nm, por," -

urogram muzyczny 
Il.U 26 cyrkowe spotkanie z ballad, (1) -

program &atyryczno�estradoW7 
zz.:s Dziennik 
:ZZ.50 ,Nocna oJczyuia" - poe2:ja KazLmJe„ 

rza Wierzyńskiego - fTagmenty wspo­
mnień o poecle 

PROGRAM U 

STUDIO 1 

12.JO Omówlenle programu 
i... ..... • ,1..:0 �ycnac w Poh:cer• 
l� ..• emo1·,a1 UU. i,�ellk.sa Stamm.a - wal„ 

ki p6lhnałowe 
U.Js .. �a6azyn an\ymotoryzacyJn:, 
U.«.e Ka.ejdoskop filmowy - k.i.no--oko -

w programie 'tlimy: - .,Pieśń umo­
lotów" (prod . ZSRR) - .,Podniebne 
szlaki" prod. ZSRR) 

15.00 ..  �uppe\ show" - John Cleei.e 
15 ... o , .Kat.astrofa :r.a rogiem" - program pu-

blicystyczny 
u.oa l>ia dz.leci - .,Kameleon•• 
1'.Jit Ftysz.ard Wójcik przedstawia 
11.00 „Skąd my to z.namy?" - siynne arie 

operowe łpicwają: Mikołaj Giaurow, 
Franco Benisolli, Ewa Podleś 

1'1.30 „Co słychać w świecie?" 
li.GO „Stawka W1E:ksz.a nlt iycie" C:) -

,.Hotel Excelsior" 
19.GQ Kronika 
19 • ..0 Dziennik telewizyjny 
20.N Memoriał Im. Felll:sa Stamma - pół­

finały w boksie 
li.Ot „O naprawie Rzeczypospolltej" 

fragmenty spektaklu 
Il.to ,,Dziewczyna o jasnych w1osach" 

grecki dramat spolecz.no-obyczajowy -
13,1:;; Dziennik 

CZABN Y D U •�.tl.J EC: JO 1 12 Dro&l papa 
(wlo:..r.ieJ, d.1·a1nat psycnoioglc�ny,, J.J-U 
�zwarte z.wycl�two f,radueckieJ, dra­
mat psycno,og1c:tny); OURLl CI!:: JJ.--2.ł 
Komilian w spodn.1c7 (francusldej, kl")'• 
minal), 24--26 :Sędzia Fayard zwany az.e­
ryfem (francUSk.1eJ, drama, apoleCUlY)i 
C.. R k BOW: 21-23 .Mandlngo (wJoa.kleJ­
USA, kostiumowy), 24-28 Kilka dni z t:y­
cla Ob?omow• (radzieckiej. dramat psy­
chologicz.ny); .JADLONKA: 11-Zil Skok a 
dachu( radzieckiej, dramat apołecz.ny), 
11-22 Dziedzlclwo (angielskiej, horror); 
JORDANOW: 20 l 22 Miś (polskiej,, Jr:o­
medla) 24-25 Detektyw (radz.J.ecklej, sen­
sacyjny); KROS C I ENK01 �22 FJST 
(USA, dramat społeczny), �25 Tropem 
tygrys.a (radzieckiej, pr:r.ygodowy); ll RY• 

t!.30 Dz.lennik telewh:yjn:, 
Lu.GO „ Wiecz.or pTiGY).;O<lY I podr6ty„ 
u.:ao „Hodzina Llplńsklcb" - reporta:1 fil,., 

mowy 
11.50 24 todziny 

12.00 Wtorek melomana 

SKODA 

PROGRAM 1 

20.Xl-26.XI 

ł.00 TTR, RTSS - Język polski 
i.38 TTR., RTS$ - matemalyka 
1.10 Dla szkOl: chemia, kł. a 
I.U Dla uk.61: historia, kl. I 

TV BRATYSLAWA 

I.Zł .Pkmierllkfil laskólk&. 
:!:!: 

E�fi:7riadll'' C2>t 

11.l.t ,.H pc.,my,1n,-ch lat• - jublleua ••• 
u.rmu ;  

M. łl  . .  �bkowan7 llw�t • •  - m.1ędzyDar. Yą­
atawa anaczków pocat. :  

li.ot Science lłclM>n w filmie anlmowanym; 
łł.$1 Duk.la Tretlnyn - TZ Yttlto•* ..... 

kej.); 
H.40 ,.Stelo aię poJutrae" ro• 
11..lł Wiecsocynka; 
J.t.JI Ddennik TV; 
,._. ,.Gd.tie ll\o �� - Włah. ..... A. 

JoneUłl; 
11.łl l'lnal m�ya.ar. ) . .,..u.-.. � .... 

warzysklego; 
Il.li Bram.kl. punkt)', łtU.UlldJ': 
&.1,1 ,.Cx.lowiek klanu·• - film 1 •rll _.... 

W'OdOWcy·•. 
aLII MlodoU aa resUw.ilu TlilACa 1 p,.._ 

jaźnl JNl ; 
li.li „KomlJr. ł �IO i'W1a\ ••• 

Nlli:DZIELA 

P&OGRAII I 

1.JI „Nowocae-snof;ć w domu 1 ugrOdai•" 
I.Ge „Tydz.Leń" - magazyn rolniczy 
I.U „Telewl.zJuda" 
I.Ol Dla młodych widsów: .,Te1uanek" ora& 

t1lm s serll: .,.Man 1 łensą aa �im 
nlaku .. - odc. I 1 J 

11,.H Proiram dnlw 
11..Jł Antena 
Jl.N Fin•IY IV \urnieJu Sm. r� a&amma 

w boki.le 
H.łS Dz.iennUt 1 magazya „iw1a1• 
Ił.Jl Dla dziec.:1: .,czerwone JabłustJIO- -

program mu:r.yczny 
11,M Z cyklu: punkt wi.dz.enia - .. Got.,. 

cb.lk0 - film dokumentaln7 
U.SI Losowanie Dutego lAtka 
li.OS Telewizyjny koncert tycz.eń 
ta.st „Lalka" (8) - .. Wlejskie rOU7wltt" 
11.lt Program publJcyi;tyczn)' 
Jl.U Proste pytania 
lł,M Wieczorynka 
19.31 Dziennik telewb.7Jny 
IO.U „.ló:r.efina l Napoleon.. (l) - .. Wii;de­

nie u karmeJit()w•' - .erial hilrtoryCU17 
produkcji trancuskk!J 

ll.łl Sportowa nled:r.tela 
U.U „Vivaldi w gondoli" - program mu­

zyczny Janusza Eklertłl 

I.U „Milołinlcy dawnej Woal" - pl'oCJ'&m 
woJiskOWJ' 

STUDlO J 

t.SS Omówienie programu 
IO.GO „AU\)'cz.ny świal proteeora Krawcati1-

ka" - program publlC)'Jityc&ny 
10.Jł 'l'eatr Telew�jl - P. Barlllet, l. P. 

Gredy - .,C:r.terdileścl karałów" 
1!.11 Tygodnik DTV 
lt.ll Przeboje lygodnia 
U.Jl „Mlnłll miesi� - o eo bogaiazyt• 
U.ot Wielka gra 
U.li „Zapraszamy pana, panie: 1nUlistrze" 
15.H .,Samochody i ludtlc'' (1) - .. Mecha-

nicy 1 arystokraci" film dokumentaln7 
produkcji francuskiej 

li.to „Nahorny + 1" - pro1.,'l'am muz.yc:tny 
s udzlalcm Wojciecha K arolaka 1 Wlo--­
dzlmlerza Nahornego 

lł.!iO Magazyn sportowy 
li.N .• Przygody z przyrod�" - program An­

drzeja Skarżyńsklego 
li.Jl „S:r.karlatna litera" (2) - serial tllmo-

wy produkcji angielsko-RFN 
Ił.Jl Dziennik telewlzy Jny 
10.00 Bohaterowie rock-and�rolla (1) 
10.31 „życiorys'' - program publicystyczny 
21.0I „P:losenkl z programów Magdy Umer" 
11.Jł ,,Jutro poniedz.J.ałek" - magazyn in-

formacyjny dla kobiet 
12.11 „Kwiaty zła" - tum produkcji USA 

z. serii „S1er:1ant Anderson" 
a.u Dziennik 

TV BJCA.TYSLAWA 

Lit „Chodieie & nami... ' •;  
ie.u „Ksląt� 1 Gwla:cda Wlecaorna• 

film cz.ca.kl; 
1l.U Zwlercladło tygodnia; 
U.Jt LokomoUv a Kowyce - VS& Pr„a 

(kosz.. kobiet); 
Ił.tł Relacja a; lurnlcJu piłki wodnej; 
lł.11 Wielk11 Nagroda w j«,tdaie fl&urowcJ na 

M.• !;1;� - l��r!::l..fr hńlw&lu T.-a 1 
PniyjainJ lfll , 

tł.U .,stnkoni.ck.1 kobskl.u" - film caeskl; 
li.Ił Wtee�rynka; 
IL>I Daiennlk TV: 
..... .,Sapł�l na ftrajd 1nłasta" CJ..ł). 
11,11 KWłurliil „l; 
11.łl Bramki. pW1kt7. sekundy; 
u.Jl Sl&'Yia Prqa - C.cH lh'a1:i,Mawa (p,Wla 

r�na m�k""..&.). 

l'ONIEDZIAŁEK 

rllOGII.AIII I 
U.li Program Ula 
M..111 l>z.ienn.lk 
M.M Dla daiecl: .,Zwierz:,niec• 
11.JI .,Doin l lftYM 

11.M „Kllnlka Miroweg:o cMowłdl:a"' 

11.2' W�Uco G reformie 
Jl.st Dobranoc 
lł.11 Z archlW\IU'l telekina - .,C&lowiek 

:i kwiate.m "' w;iaeb" 
U.st Ddennik telewizy Jny 
•.11 Teatr TelewzjJ - Ar\ur 8chlllłaler -

• .%!elana kakadu" 
n.li Program publlcr.;tycany 
li.el Ur:,ka l dramaty:m1 - Piotr CzaJkow­

eltl - 1 konet:rl torteplanoW7 
11.A 0%iennik 

PROGRAM Jl 

WlECZOll TELEWJ7..JI GDAŃSK 
NA ANTENlE „DWOJKI" 

Jl.U „sziorm" - eUuda rumowa wa& wia­
oomosci dnia 

M.U , Opowic:-;C o statku l jego kłtpUanie" -
reueksje kapitana zeg1u&1 wiełklej Xa­
z..imierza .lurkl:cw1eza e "Darze l-'QWO­
ru•• 

li.tł K1·onka 
li.M Dz1ennllc lelewb.y Jn7 
IO.N „ Wiecz.ól' różf wiauów'" - repwla:le 

tllmowe 
li.st •·on.am korespondentów MgranlcznJCA 
2l.1.t :U godz.lny 
ll.lt „ldole i kuk.Jy" cąU quo „adia l'O&­

rywkowyT 
ll.1' 'l'eatr 'J.'elewizjl - .,Derwin'' - na 

mot„wach opowteścl Me.:7 &eJlmow„ 
n.a „Oerwisl i śmierć" 

WTOREK 

PAOGJlAM I 
Ił.Zł Pr ogr am dnia 
11..W Duenmk. 
1111JMI .u1a az.ied: ,..Mich.vilki„ 

1,.� Po.U.ka Kronur.:a ) Urnowa 
11..,. .. c.d.n." - przei.t�pczoic WŚl'ód �'-

nlcł\ 
U.18 .ttouucz.e raz.mowy 
Ul.20 „Impulsy" 
li.Sił .UObran01: 
U.IM Z archiwum telekina - ,,Sz.anwt•• -

film TP 
li.JO Ll:dennilt t.elcwi2.y Jny 
21.01 „Wi;.zystko o re.formie" 
20.lł TwoJ współczesny - .,J3.E:dzJ.esz dla 

nas obca" - radziecki .film obyczajow)" 
ll.J.5 „Lb;:ty o gospodarce" 
u.to Program rozrywkowy 
12.łO Dziennik 

PROGRAM Il 

l'J.łS .Jt:zyk angielskl dla zaawansowanycb 
(7) 

li.U .Program dnia 

WlECZOR REDAK C.1[ OSW[ATOWE, 
N A  ANTENIE „DWOJKl" 

11.20 „40 minul nauki 1 techniki" 
U.IO Kronika 

U.N 01, R.kół: praca-technika, kl. ł 
13.ll TTR, RTS$ - biologia 
J.ł.00 TTll, BTSS - mechanizacja rolnictwa 
15.Si Nurt - 1.n.Aowacje metodyczne w iaau-

C%anSu matemal)l'ki 
tł.U Program dnia 
u.a Ds.1enntk 
H.51 DLa d&iecl - "Skakanka• 
17.19 Le>sowank Express 1 Małego Lotka 
J1.Jl „Dom I 1t17" 
11.łl 1oM4:ska dec7&Ja" - e&tthosłewackl 

llbn obynaJQ,q 
Jl.li Dobranoc 
li.N Z archiwum telekin• - • .Jf• dobr„ 

noc" - film TP 
li.te Ddennłlt tele�Jny 
••11 ��.? :.-:::•l��a���h;-oei� 
n.li - 'Program pubUeJ-at7can7 
D.łl l>alennlll 

P&OGIIAII a 

Ił.li .1.-y11: franeu*ł (tJ 
Jt.• a •• pollołenia „ po11:o.....-

WJECZOR TELEWl:LIJ kA TOWJCB NA 
ANT.E.Jlli'l.& .nwo.Jxr• 

11.u „si... be� mtt6w'' - proer„ P� eytrt7cgny 
:::: k�!:�!"'ST•nie•• - rąwtaA fflmo� 

11.,. �nnik tełewizyJn7 
li.li „Katdy mot.e SO&łat d7rektorem." -. 

konkurs na stanowisko dyrektor• 
ff..>I l Jlga konykówkł, m�cz7m 
Il.U Maguyo. górnlea.7 
11.łl 24 godziny 
U.IS Debiuty - kwadrans dla ct\Mlent6w 

Wydtlału Radła I Telewb:Jl Unlwersp, 
tetu s1,sklego 

11:.lt Kwadrans muz7kl organowej 
ILU „Prywatna kopalni•" - pn,gram ... 

tyryczny 
li.SI Koncert na klawe�7n 1 Il lostrument, 

skn.ypcowe 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

'·" TRR, RTSS - biologia 
ł.M TTR, RTS$ - mechanbacja rolnJ,ctwa 
I.ot Dla szkól: hbstorla, kl. • 
ł.11 Dla szkół: J�zyk. pola.ki, kl. t 

U.Jl TTR, RTS$ - fl:r.yka 
u ... TTR, RTSS - chemia 

· H.H „Jak wprowadzać reformę g:05poda• 
CUI!" 

li.U Progr.:m dnia 
lł.lt Dziennik: 
11.H „Czwartek ldc" oras. •• Spada a � 

ków" - ,.6tart rakif!t:7• 
11.CS „Magazyn lotniczy" 
llJt Rolnlci:e rounoWJ' 
11.!t „Sonda" 
11..st Dobranoc 
HM Z archiwum telekin• - �,Oór7 o smtera­

chu" - tum TP 
11.• D2�nnik telewi:tyjny 
11.lł „Swładectwo zgonu" - ftlm kr,-xm. 

naln7 produkcji NRD 
łLSI Plłkarski lote� 
u.ot „Pegaz" 
11.łl D:r.lennlk 

CZWARTEK 

PROGRAM Il 

n.u Ję...:yk ro�yjskl ('ł) 
11.15 Pro�ram dnia 
U.ZO ,,M ili\;.1r.ia, obronnoś�. nowocz.emośt""' 
U.GO Kronika 
u.•e D:t1ennlk telewizyjny 
20.N Nurt - innowacJc metodyc-znc w nau­

c:r.aniu matematyki 
H.JO Nurt - przygotowanie do odbiona 

programów radlowo-telewl2.yjnych 
U.N Nur\ - c7wlllzacja 1 kultura współ,a 

c1csna 
Il.Je 24 godz.lny 
21.41 Wieczór .ttlmowy: .,Piękna, mrotna &I.­

ma'", ,.Inny dOln", ,.Proszę raz puka� 
i czekał'", .,Blata pani" - filmy polskie 

Z& smiany wprowadzone • D&tatiueJ chwili 
redakc,Ja nie ponosi odpowiedzlałności. 

R E P E R T U A R K I N  
,, 

i.. WypiJ d.o dna (raducckieJ, komedia); 
KAD.n..A; U-23 Mlło!Jlla eOUKł6Cja Walen­
tego (francusKieJ, komed.la), U-21 Doro­
a.J.y syn (radzieckiej, dnmat psycho.ogl­
czny>; &YTRO: 21-21 si..amat (anglel­
SKleJ, sensacyJny), 24-25 Oddział 1opec1a1-
a7 (radz.iecK1eJ, przygodowy,;• STARY 
SĄCZ, 21-23 Przełomy MJss0urł. (USA, 
western) H-28 Zdarz7lo slę noc, (rad:r.ie­
ckleJ, kostiumowy); SZCZA WNJCJU so-
21 Port lotniczy (USA, &ensacyJny), U--
28 Bilet powrotny( polskiej, dramat psy­
chologiczny); TYMBARK , Sl-22 Omen 
angielskiej, horror), 24-21 Dyrygent( poJ... 
skleJ, dramat psychoJoglcz.ny); ZAKO· 
PA.NE: Giewont: 11-22 Czule miejsca 
(pol5kleJ, sclence-fic.tlon). 14-4,8 Wciłlt 
o mlloścl( francuskiej, sensacyjny). (w) 

NICA.: 1._:S żandarm na emerylurze 
(tr•ncwJdeJ, komedia), �21 Chrystuli 
utrzymał rdę w Eboli (włoskiej, dram•t 
•polecz.ny); LlMANOWAa 1._ZJ Rewol­
wer „Pyihon-Ja'l" tra· cuskleJ, sensacyj­
ny), 24-21 Ciosy (polskiej, drama& psy­
chologlc:r..ny); LU BUiŃ; 2J Paruywa dwu­
nastka (USA. sensacyjny) U Spotkanie 
SUI AUantyku( polskiej, dramat psycho­
logiczny); LABOWA, 20 1 22 Wera:Ja płk. 
Zorina (radzieckiej, sensacyjny). Gang-
11terzy nos (kanad)'Jsklej, sensacyjny): 
MSZANA DOLNA: 1�22 Gorączka SO• 
botnieJ nocy (USA, muzyc:r.ny), 24-28 O­
brót sprawy (radzieckiej, dramat psyche>-

•«.o&iCftlly); NOWY SĄCZ: Pod.bale; lt-
21 Skok w puslkf: (włoskiej, dramat. •Po­
łeemy) �28 Gorł!iczka (polskiej, dra­
mat spolecz.ny); NOWll TAKG : lt--11 Kil­
ka pytań na tematy osobiste (radzieckiej, 
dramat l)!>"Ychologlczny) 22-24 Pojedynek. 
(angielskiej, kOł>Uumowy) PIWNICZNA: 
21-22 Ludzie godni .szacunku (włoskiej, 
11enaacyJny), �le Po drodze (polsk.o­
wulersk.iej, drai:nat psychologiczny); PO· 
RONINI 20-22 Rój (USA, sensacyjny) 
24-26 Znu!ać (węgierskiej, dramat psycho­
logiczny); RABA WYZNAt 20 Prz.ez Góry 
Skaliste (USA, mlod:r.letowy), %1-22 Bi­
twa o Mldway (USA, dramat społeczny), 

DUNAJ EC - &nodnlk Polskiej ZJednoezonej Partii Robotniczej. aedaa;uje zespól: Danuta Binek, Beata Dembowska, Krzyszlor Dobosz (Sekretarz redakcji), 
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Otton Jaworski 

ODNOWA ODNOWA 
Lustro, które nie kłamie 

Kiedy stoimy przed lul>l'rem 
i trzymamy się za lewe: ucho, 
w lwtrme wyglqda lak Jl>klbyśtny 
się trzymali za prawe u,cho. 

kowie gwa.ra,ntują swoi,m gościom 
absolutny s[)OkóJ. Kto • gości ma 
ochot€; może brać udział w medy• 
tacjach i modlit.wach zakonników. 

Hotel cie-sz.y się ogromnym poVol'O­
d..,nicm i wola! Jut zasłynąć :ze 
�nakomitej kuchni, którą prowadUl 
slo�tr:, zn konnc. 

Andrzej Grabowski 

Fistaszki 
W SPRAWIE BUDOWY 

Dobry był fund,4menl 
Dopiero na pięłrach 
l'ewstal �•nę-ł. 

N A  PYSKACZY 

Niektórym }u.i od kołyskł 
oajłepiej rot.wiJaj� się pyski. 

27-letnl pro!ewr fizyki, Davtd 
Emil Thomas z Uniwersytetu Nowy 
Meksyk w USA, wynalazł lustro, 

· które nie kłamie i, na {)rzyklad, 
moima w nlm czytać odbijającą Mę 
gazetę. Profe,or dokonał tego clekn· 
wego wynalazku dzięki badanimn 
zjawisk optycznych, towarz.y:-.:l.ących 
pusz.ezaniu baniek myd:1any,c.·h 

Urlop u zakonników 

Zakon benedyktynów . ., A.nglU 
1.akupił średnlowlecimy r..u-mek 
w Northampton I praebudowal li() 
na supernowoczesny holcl. Braeist-

Skarga uzasadniona 

Ucho słonia na buty?  

W La.ii AngC'l<'� pc>wit..n kupiec 
usilnie reklamował i spr.zedawał 
buty uszyte z· ucha słonia. Ponieważ 
z.wieriZęt-om tym groz.i zagłada i pod­
legają one śc-islej ochronie ,  miejttco­
wy sąd zabronił s.przed�iy tych 
wyrobów. Prócz te-g-o ska1.al sprze. 
dawcę na umic-.u.·z.c.nie w n"\ieJM:O• 
we,j gawcie - ra.x. w lyt;!od nlu -
przeprosin, ie dz.iała ł na y.,.;kodt: 
ochrony przyrody. 

Jacek Chruścielewicz 

Fraszki 

C.:C: II A  H AHODO W A  
W wi.ęk,:oici. t y m  cech ujq się 

moi rodac11. 
ż� ,i,(11nL<Hłt p1·oca wai· -

d yskutt,Ja o pracwi. 

l'UN KCJ A 

ZDECYDUJ!\IY Kap: t.ain m.gr Zenon Wt·reszka 1. p11zypadki wykud/..:.u,..ll od rnały<.'h 
d.ak�ci drobnych OS'll"."l.t.xlno,mi (na 
:t.asa<lz.it.• :  ,.du; piąLk.ę.'" 1. 

Mal11 t rn u spare,łt cz� wielki 
funkcję pro,i;tq ma t jasnq: 
moi:P służyć długie wiekł 
diamet ro l nie ,-óżrium h asłom. 

Fuo," ie, dośc t)�ch podehodów ! 
Ałbo do tylu? A lbo do pt"1.odu? 

Korne.n.dy M.icj.s.lticj MO w Nowym 
Sączu p0informowal na�. że ska,rgi. 
lokatorów pos,c,sj-1. nr 19 przy ul. .Ja­
giidlońsk:i-ej są u z a s a d n i o n e 
UsytuowanLc fliJ>por-k1 nbu jest nic­
wlaśdwc. Pr1.ebywają tu wagarowi­
cze i młoOO!<'i s.połerznie n ie tłC>St!)­
!łOwana. 

Ko1llk,hv..ja kpt. Wer(.!$1,ki brzmi: 
d'liałającf' w dot;ychcz�O\\ ej posta.eł 
f l i p1,c r�h: t ub,v n ie  spt•lnia .ią rol i  wy-

R ATUNF.K 
Tu:;:wwal ska 11.daL nterai j,ti 
dęteJ ork;estry głośn y I.Wł.?, 

ODGtOSY 

G4ly w ,tad1Je 
następują zmiany, 
11.aJgłośnieJ r1·u:+ 
ba.r�ny, 

ROŻNICA 
Różnica tkwi pot�żna 
i n.iP dziw, że zloki -
mięcl.:y tvm., kto doręr.:a ,  
a k 1mS, eo d o  n o s  i. 

... LECZ P R A W D,';IWE 

dopus,;czono Narl)d d-0 Rlo�u „ 
Jak tera.z ,, ybrnąc I lego 

cha.osu? 

Ponadto Komenda Mi(' js,ka po­
d2Jtel8 opinię wychowawców, 7.e te­
go lypu kluby powiir1111y działać je­
dynie w plac{)�1tach gwaranLuJq ... 
cyeh wla.śc�wą kontrolę zachowanla 
się młodzieży. Rozmowy przeprowa ... 
dz.one wśród nieletni-eh klicszonkow­
ców dowodzą, że s,prawcy tych lora­
d1Ji-cży n.aJczęśc-iej loierują się chę ... 
ci.ą zdobyci.a p'.cniędty wł3ś.nle na 
grę we !lłppera. stwiordv.ono tak.że 

chowawcxe.j. Marny nadz.ieJ�1 ,.e ta 
opiniia akia.że się w i ą i. ą c a  dl.a p. 
Kot.arrby, aochit;ek;ta n1.iejslcieg-0. 
kltóry wyd&wa.l dotąd decy,o.Jc lokn-
1.biacy)ne bez gl<:b•rego chyba na­
mysh.L 

P0DZ1l1L 
f..,01 dzte,Lf Pl iNÓW OO -

ł co chresz rób: 
1ednem 14 lu.p,d, a tl rugiemn -

lup. 

/ANUSZ OSĘKA 

.,S,pilki" u n  

N 
o pisałem humoresk�. Trzeba przyznać, 
ie n ie  bardzo m i  ono jakoś wyszło. To 
ko smutno było i w ogóle nie bardzo 

uda no .  N i e  oznaczało to jednak,  bym zrezyg­
nował z wyd rukowa n ia  jej w jak iejś gazecie. 
Wziąłem zatem ową h u moreskę i wybrałem 
si41 do pewnej redakcj i .  No  wszelk i  wypadek 
zab rałem ze sobą także śp iwór. 

Do mojej propozyc j i  reda ktor od ra zu usto ­
sun kował s ię negatywn ie.  

- N ie  d r ukujemy h u moresek - odpowi"'· 
dział. 

- ląd o m ,  żeby po n Ją przeczytał - wyra z i ­
łem się zdecydowanie .  

Zrobił to po chwi l i  wohan ia .  
- Nieudo lna jest  to  humoresko - zawyro­

kował. - I w ogó le  jakoś sm utno. 
- Chciałby pon, żeby w obecnej sytuacji 

czyteln icy zrywa li boki ze śm iech u ?  - zapyta� 
łam. - Mój utwór w pełn i  współg ro z rzeczy­
wistością I 

- Może współg ra - powiedział reda ktor -
ale jo go n ie  wydrukuję.  

Na szczęście p rzewidziałem jego opory. 
- Wydrukuje pon - zawołałem, - Widzi 

pan co to jest? - pokazałem mu śpiwór. -
Jestem zdecydowany przystąpić w przeciwny"' 
,vypodku do strajku okupacyj nego ! 

Redaktor ,mies,ol się i ,bladł. 

- Po co zorot strajk - rzekł. - Możemy 
prteciet rozpocząć negocjacje. Dorn panu po­
łowę honora ri um ,  a pan opuści mój gabinet 
1ozem z humoreską. 

- O n ie  I - krzyknąl<Mll. - Ch<:e mnie pon 
przekup ić?  Nie potwolę sobq mon ipulowoć ł  
Żądam wydrukowania mego utworu w całości 
na pa ńskich łomach ! 

Widząc, ie redaktor nadoi się waha, chwy 
ciłem go m ocno za k lopy morynorkl I toczqłem 
potrząsać jego osobq, akcentując tym samym 
m oje n ieug ięte sta nowisko. 

Redaktor spostrzegł, źe to nie przelewki. 
- Proszę s ię nie denerwować - wyjqkol. 

Mam koniak I kanapki z polędwicą . Może ,.,. 
chce s ię po n  poczęstować? 

- Dobre sobie - zadrwiłem. - C,y nie 
wspominałem panu ,  że rozpoczqłe-m wło śnte 
głodówkę? 

- Nic pan nie mówił - przerozlł się. - Więc 
i głodówko ? Po co uciekać się do tok ekstre­
ma lnych środków? Przecież Polak z Polakiem 
powin ien się dogadać... Dobrze, wydrukuję 
pońskq humoreskę . . .  - zgodził się wreszcie. 

Położyłem utwór na Jego biurku I :robrołer, 
się do zwijan ia śpiwora. 

- W tej sytuacji �piwór nie jest pont1 "" 
razie potrze ny - rzeki. - Czy nle mógłby ml 
po n  go poiyc,yć ? 

- Po co pa n u ?  - za in teresowałem się. 
- Jest toki autor, który nachod,i moją re-

dakcję i wymu sza d ru kowan ie  no naszych ła­
mach swych okropnych wypocin  - wyjaśnił. -
Pójd'I do n ieg,, do domu I ,ag roię stra/kie-,, 
okupacyjnym,  jeśli nie pr1eston ie. 

- Niestety - wykręciłem s ię. - Spiwór Jest 
m i  jes:z:cze potrzebny no stacji benzynowej w 
celu przystąp ien ia do strajku okupacyjnego, 
gdyby odmówi l i  m i  s przedan ia benzyny. Mam 
również zoni i o r  użyć go w przedszko!,u , w cel u 
Jmieszczenio to m mojego dz iecko . 

N ic  mi j ednak  n ie  pomogło odmowo poiy­
czenio ś piwora , o nawet w pewnym sensie 
zaszkodziło. Po powrocie do dom u  zastałem 
mianowicie reda ktora w moim łóżku. 

- Co pon tu robi ? - zawołałem ie zgrozą . 
- Stroik  okupacyj n y !  N ie  widzi po n trans· 

po ren!u ? 
Rteczywi ście na pisał  to długopisem no prze­

(cieradle. Moja żono d rżąc z przerażenia, 
wskazała lodówkę : 

- Prawie wszystko wyio rł I 
- Nie  założy pon głodówk i ?  - proponowa-

łem nieśmiało. 
- Żadnej głodówki I - grzmiał. - Żądam 

podwyżSienia racji ! Takie podwójnej ,aplaty 
za strajk  w soboty i n iedz iel e !  

Zapachniało konfrontacją. 
- Musimy się Jakoś porozum ieć - za propo� 

nawałem, - Nie ma innej rozsądnej a lternaty­
wy. Niech pon wston ie 1 mojego łóżka I zr.,­

siqdzle przy stole .. , 
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